Nr. 274 


1 20.000 


„Marek za numer 
D 

 „dawcja : Administracja: 
Waków, Dunajewskiego 5. 
. Paletow Redakcji Nr. 396. 
efon Administracji Nr. 340, 
Narrzód Kraków. 


X teizgr. 


Złożyło się tak, że w tym samym dniu, w któ- 
(SJM w artykule wstępnymi podkreślaliśmy nie- 
 Plszczalność tego, aby oficer w czynnej służ- 
| > i adjutant prezydenta Rzeczypospolitej tak nad 
Pwal słowa drukowanego, jak to uczynił rot- 
e strz hr. Pusłowski, nadeszły depesze, donoszą- 
= iż prezydent Wojciechowski zwolni? p. Pu- 
_ Wskiego ze stanowiska adiutanta i zawiesił go 
T Czyznościach stużbowych. 

tym wypadku prezydent Wojciechowski po- 
ił tak, jak istotnie nakazywał wzgląd na za- 


donięcic tej nowej mody, która Sprawia, że 
<ACjonarjusz cywiłny, czy wojskowy uważa, że 
E kompromituje go żadne wystąpienie, o ile po- 
(„Ue się w sprawie prawicowej i że na łamach 
Ta Drasy można czynić wszełkie zwierzenia, choć- 
; Bajpouiniejsze i uważać ją za księgę kopii skła- 
„vch władzy raportów! 

| obocznie podnieśliśmy wczoraj, iż „Głos Na- 
Mdu“ w przypisku swoim do listu gen. Czikla 
„dał, iż jest to zapewne powtórzenie jego me- 
| Mlału do władz. 

| hiiumy fakt. że generał, który wysyła kon- 
EE na teren strzałów karabinowych ręcznych 
|| Jaszynowych; na teren. obramowany kamieni- 
Pm a drzewamica.Wizerwach, tworzonych wy- 
| aS ulic poprzecznych i który dla skotygowa- 
I oi horendaluego biędu — tego rzucenia ko 
|| de, pomiędzy ewentualn> dwa ognie — chce 
| „bardować całą dzielnicę miasta powinien wo- 
SC zamilknąć — urlop, sobie dany, pojąć jako 
|ecjście w stan -- żo tak powiemy — uiewi- 
| salqości i nłestyszalności, bo swoimi zarządze» 
Mì skompromitował aż nadto oczywiście swoje 
Tszeństwo wojskowe.. Nie mówiąc już o tem, 
1 w ówczesnej akcji militarnej skrytykował był 
iący funkcje min. wojny, generał Szeptycki, 
O nieregulaminowe użycie wojska. 

le ten sam zen. Czike! nie krępuje się wyno- 
ua szpzity dziennika takich szczegółów, jak, 
Wyprawiał do walki z robotnikami „naipew- 
Sze* oddziały wojska, co każdemu przecież na- 
a przedłużenie tej myśli, że miał zatem od- 
R » „muiej pewne”, czy zgoła „niepewne“. 

„ Ozumiie się, w raporcie wojskowym byłoby to 
Melnie zrozumiałe i, z naciskiem dodamy, wska- 
è nawet. Wskazane o tyle, ażeby na przykła- 
przypomnieć rządowi istniejącemu w repu- 
= demokratycznej, że podatkiem krwi, do któ- 
$0 każdy obywatel kraju jest obowiązany, nie 
Dna szafować w ten sposób, iżby żołnierz mu- 
t oreżnie zwalczać robotnika w iego dążeniach 
| Poprawy bytu, iżby był narzędziem w zakre- 
| 2 „Walk ekonomicznych, gdy od tych spraw — 
l. 
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„mię włąśnie z powszechnej powinności woj- 
„Wel płynącego ozólnonarodowego, bezstronne- 
„Stanowiska armii, — powinien być trzymany 
aha. A nie, żeby ięgo życie i życie wystawio- 
X pod jego ogłeń współobywateli mogło za- 
| Z racji strajku od widzimisię pana wojewo- 
` Którego się poten, usuwa, co poległych jednak 
T Wskrzesi! 
|. wielka zachodzi różnica pomiedzy raportem 
 tVkułerm dziennikarskim — i z punktu widze- 
|; Wojskowego poczytujemy generałowi Cziklo- 
Ło. pSuriosum”, że tej sprawy dotknął, że ana- 
hę; w dzienuiku stopnie zaufania, jakie mógł 
>. Uo różnych oddziałów załogi krakowskiej. 
“aszcza, że dla obcych -- a Kraków nie jest 
od szpiegów —- to polgcie „pewności“ i 
prości” może być tlómaczone inaczej i roz- 
nd lej -— nie odnosić się jedynie do ewentual- 
p. <Tazy żołnerza-obywatela, aby mial być u- 
> 10 Walki nie z nieprzyjacielem zewnętrznym, 
d walki bratobóiczej. 
is Otychczasowych próbsk uważamy, Że nasi 
_0W] nie mają najmnielszego instynktu publi- 
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Wina i kara 


tystycznego — i że wogóle powinni się nie za- 
puszczać w strefę dziennikarstwa. 

Wczoraj również podawaliśmy za ,Rzecząpo- 
£politą* brzinienie pisma, wniesionego do Sejmu 
przez warszawskiego prokuratora Kondratowicza. 

Oczywiście nie jest to dokument sekretny, ale 
znowu zachodzi pytanie, skąd dostaje się on na 
tamy jednego dziennika prawicowego, czy stało 
się to z wiedzą, wolą i przyczynieniem Się p. pro- 
kuratora, czy jest to znów ta sama moda, uwa- 
żająca prasę prawicowa za instancię urzędową, 
R się udziela odpisów wszelkich dokunwen- 
tów . 


Oblęd 


Napisał poseł Kazimierz Czapiński 


Niezmiernie charakterystyczne było zachowa- 
nie się księży po ostatnich wypadkach krakow- 
skich. Ci, których oficjalnęm powołaniem jest 
krzewienie ducha milości bliźniego, ducha miłości 
Chrystusowej, wnieśli bodaj najwięcej rozjątrze- 
nia, najwięcej nienawiści do nastroju społeczeń- 
stwa. Ponijamy  odmowę- księży. krakowskich 
wzięcia udźtąłu w pogrzebie mieszczęśiiwych 0- 
far robotników. Pomijamy kazanie ks.. Niezgody 
(nomen omen) ua pogrzebie żołnierzy krakow- 
skich, ale. dość wspomnieć chociażby przemowę 
czcigodnego ks. Lutosławskiego w Sejmie: ani 
Konopczyński, ani nawet Stroński nie uderzali w 
tony takiej dzikiej nietolerancji, takiej dzikiej nie- 
nawiści, jak ten poseł, którego sutanna ma świad- 
czyć, iż iest szczególnie powołanym do krzewie 
nia ducha zgody i miłości. 

„Ałe najlepiej wyraził te piekielną nienawiść, 
która poprostu zżera znaczną część. duchowień- 
stwa polskiego, a skierowaną przeciwko robotni- 
kom, — poseł z dubadeci, ks. Londzin, wybrany 
na Śląsku Cieszyńskim. Ks. Londzin wydaje w 
Cieszynie obskurne piśinidełko p. te „Gwiazdka 
Cieszyńska”. W numerze 90 tej „Gwiazdki“, bły» 
skajacej co tydzień ogniem rozpałonej nienawiści 
do wszystkiego, co iest niezależne i postępowe, 
czytamy o smutnych wydarzeniach krakowskich 
we wstępnymi artykule uastępujące, natchnione 
duchem miłości chrześcijańskiej słowa: 

„Należało wytoczyć poprostu armaty na u” 
licę, zrównać z ziemią ten dom nie robotni- 
czy, lecz anarchistyczny, tak, aby żywa noga 
nie uszła z urzedniącezo w tym arsenale czer 
wonego sztabu”. 

„Aby żywa noga nie uszła”.. Tak czuje chrze- 
ścijańskie serce, tak marzy chrześcijańska głowa 
ks. posła. Tak brzmią natchnione pokorą i miło- 
ścią słowa posła w sutannie, — armaty wytoczyć 
i wyimmordować wszystkich. Ani Załuska, ani Wi- 
chliński nie doszli do takich dzikich wybryków 
języka. Ale to jeszcze nic. W numerze 89 tejże 
chrześcijańskiej „Gwiazdki“ ks. posła czytamy: 

„Zamiast rokować z socjalistami, należało 
w odpowiedzi na rokosz przeciw państwu 
zasłać ulice krakowskie Ścierwem bo!szewic" 
kiem. A z pewnością byłby nastał idealny 
spokój”. 
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Tak sobie wyobraża „idealny spokój” w Kra-_ 


kowie ks. posel. „Ścierwo holszewickie* — to o- 
czywiście tysiące trupów robotniczych, bo žad- 
nych „bolszewików“ tam nie było. Poprostu spro- 
wokowani i zaatakowani przez policję robotnicy 
bronili się, iak mogli, zaś posłowie socjalistyczni 
tylko starali się o przerwanie strasznej rzezi bra- 
tobójczei. Ale dla księdza chrześcijańskiego wła- 
śnie to „rokowanie“ z posłami socialistycznymi — 
to największa zbrodnia. Nie uspokajać i nie Toko- 
wać, tylko poprostu strzelać i mordować, aż 
„ścierwo“ robotnicze zawali bruki krakowskie. 
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Słowa godne nie posłów i nie chrześcijan, lecz 
jakichś szakali w ludzkiej postac. Dzika niena- 
wiść do robotników socjalistów ujawnia się tutaf 
w tych niesamowitych nawoływaniach do mordu. 
fen robotnik, rwący się do lepszej przyszłości, 
jest najbardziej znienawidzonym człowiekiem dla 
rozianatyzowanego klechy i gdy nadeszły smut- 
ne wypadki krakowskie, przelał się wreszcie prze 
pełniony kielich nienawiści... 

To już jest poprostu — obłęd i nic więcej. Czy 
to pisze Polak? obywatel? chrześcijanin? ksiądz? 
Nie — poprostu zdziczały w swej ślepej nienawi- 
ści afnatyk! 


Złote myśli 
Stanisława Wyspiańskiego 


(W szesnastą rocznicę jego zgonu) =P 
—$— 


Z „WYZWOLENIA* 

My mamy za wiele poczucia solidarności na: 
rodowej. m 

lw tem nas oszukują, że my powinniśmy nień 
to poczucie solidarności narodowej. 

Bo wszędzie są złodzieje i rozbójce i oszuści. 
I gorsi i lepsi. 

A mimo to żyją jako kompleks ludzi, pod jednym 
tytulem. ł 

A nam z okazji tej właśnie połowy, która jest 
złą... W mas chcą wmówić, że za to iesteśmy: 
odpowiedzialni i że jesteśmy do niczego. 
3 a cóż nas ta zła część naszego narodu obcho- 
zi? 

No więc nie powinniśmy żyć solidarnie ze sobą. 

—000— j 
Z „NOCY LISTOPADOWEJ“ 

Co zlego w was i co marne, 

to jako plewy i ziele złe zgarnę; 

co chwastu na waszej roli 

i co szkodzi wam i co was boli, 

to ukoję — czasu przebiegiem. 

Przejdziecie jeszcze niejedną nędzę 

i niejedną przebolicie próbę. 

A jeżeli lichego serca ludzie 

w was samych zgotują wam zgubę, * 

ja ich powołam — i jak plewo zmiotę! 

T w ziarnach tu — na dnie — przechowam cnotę! 

Za czas znów wrócę — i jeszcze razy wiele 

przyjdę — Wiosna, z gwiazdą na czele 

i żywot dam —- tlejący w zgliszcz popiele! mm 

A dzisiaj —— kres. — Krwi przelanej nie zmarnię. 

Krwią pola a role użyźnię Í 

i synów z krwi tej dam — kiedyś — Ojczyźnie. 


qe UE = 


kostka i kryształ 


dostarczamy ze wszystkich cukrowni z natych; 

misstowem załadowaniem do wszystkich stacji 

kolejowych w Polsce, po canach najniższych. 

za zaliczeniem, inkasując należności przez 

banki prowincjonaine. Zamówienia zamiej- 

seowe przyjmujemy tylko na pełne ładunki 
wagonowe. 


DOM HANDLOWY 


ADOLF ŚWIECA 


Warszawa, Zielna L. 16 
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NAPRZOD* 


Na sztantarze ósemki: 
200 tysięcy bochenek chleba 


Uprzedzamy trochę wypadki, ale z pewnością 
nie na długo i nie o dużo. W chwili, kiedy te sło- 
wa piszemy, bochenek 2-kilowy chleba kosztuje 
wprawdzie „tylko“ 19b tysięcy, jesteśmy jednak 
pewni, że za 2—3 dni dojdzie do okrągłych 200 
tysięcy, a zapewne nawet je przekroczy. Bo ży- 
temy w czasie panowania nad nami chjeny, za 
której rządów — wedle znanych obietnic — wszy- 
stko miało potanieć. 

Przed kilku dniami donieśliśmy jako o niezwy- 
złym wypadku, że w Łodzi bochenek chleba ko- 
sztuje 150 tysięcy. Co za idylla, pomyśli niejeden, 
w porównaniu z obecną ceną, która nie jest ani 
ostatnią, ani najwyższą. Przecież do tej ceny do- 
chodziliśmy stopniowo, od końca mają b. r. po- 
cząwszy, odkąd „rząd narodowy* zaczął napra- 
wiać finanse, stabilizować markę. Ostatni jednak 
skok o 15 tysięcy na jednym kilogramie odrazu 
lest tak mistrzowskim, że może Śmiało -stanąć do 
rywalizacji o nagrodę olimpijską w skoku w górę. 

Tę olbrzymią podwyżkę uzasadniono ceną mąki, 
która dochodzi 16 milionów za 160 kg. ti. 160 ty- 
pięcy za 1 kg. W trzy miesiące po żniwach, które 
były dobre; w czasie, kiedy — dotąd przynaj- 
mniej — wywóz nie był ulegalizowany; w czasie, 
kiedy na rynku Światowym znajdują się olbrzymie 
tapasy pszenicy, których farmerzy amerykańscy 
nie mogą sprzedać i chcą je dać Niemcom na kre- 
dyt, w tym czasie u nas ceny ani na moment nie 
wykazały tendencji do stabilizacji, lecz ciągle szły 
w górę. A my już tak zeskromnieliśmy, że nie 
marzyliśmy nawet o potanieniu; chcieliśmy się za- 
dowolić jakąkolwiek byle stałą ceną, aby uniknąć 
nieszczęśliwych niespodzianek przy bkażdorazo- 
wem kupnie chleba. 

W tymmsamym czasie, kiedy u nas takie rzeczy 
się dzieją, rząd daje daje pozwolenie, ba — nawet 
zachęca rolników do wywozu pod pretekstem, że 
rolnicy uzyskane z wywozu obce waluty oddadzą 
skarbowi jako zaliczkę na podatek majątkowy. 
Robi się to mimo smutnej pod tym względem pra- 
ktyki np. z cukrownikami, którzy większą część 
produkcji wywożą za funty, z czego skarb otrzy- 
muje ledwie okruszyny. Trzeba różnym grupom 
popierającym rząd dawać ciągle podarunki, aby 

strzymać ich chętki buntownicze, a koszta 
placi ludność. A więc rolnikom daje się prawo wy= 
wozu, przemysłowcom kredyty bez waloryzacji, 
bogatym chłopom pokazuje się perspektywę refor- 
sny rolnej, a co z tego wszystkiego ma skarb? 
Chyba możność lepszego naciągania podatków 
spoży'wczych i ciągłego podwyższania taryf i mo- 
nopoli. 
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LILLY WOJNICZ 


Przyjaźń przerwana 


Do tego powiedzenia, w formie nięco zmienio- 
nej, wracał raz po raz. 

„_ Wyście mnie do tego przywiedli, wy tylko! 
Ja wam ufałem, a wyście mnie okłaniali! 

— Byłażby to kobieta? — pomyślał Rene. Ale 
już za chwilę, powtarzając ten sam frazes, zaczął 
okrzykiem: Padre! padre! padre! a okrzyk ten 
powtarzał się w ciągu nocy kilkakrotnie, przepla- 
tany urywkami dziwnych, skrajnie różniących się 
wspomnień. Często słowa wybiegały z ust cho- 
tego niedosłyszalne, lub bezładnie poplątane; 
chwilami głos był całkiem slaby, lecz pojedyncze 
zdania wyrywały się z szęptu pomieszanego, 
błyskawicowo, 

— Tak, wiem, że się rozbiło. Poślizgnąłem się; 
wór był tak ciężki. Och, ale to przecież cała moja 
zapłata tygodniowa... umrę z głodu! To znów: — 
Aix-les-Bains? Podróż bandzo męcząca, prawda? 
A matka tak nie lubi hoteli cudzoziemskich. Jeśli 
jednak ma pomódz, to możeby wynająć willę urzą- 
dzoną i zabrać własną służbę? 

Po chwili tonem rozmowy spokojnej, począł: 

-— Padre, tak mi przykro, ale nie mogę sobie 
dać rady z św. Ireneuszem... Nie; nie greczyzna 
mnie męczy, tylko ta sucha tektura; nic w tem nie- 
ma ludzkiego. Czy nie sądzisz... 

Nagle wydał okrzyk bezsiuego, 
strachu: 

— Nie, nie! Nie szczujcie ua mnie psów! Czyż 
nie widzicie, żem kulawy? Och, możzcie przecież 
przeszukać na mnie odzież; ja nic nie ukradłem. 
Kabat? Ależ wam mówię. że mi go podarowała! 

Raz zaczął liczyć na palcach. 

- Steger lest ze mną i Lortigue.. wszystko za 


zwierzęcego 


Gdyby ktoś był w maju powiedział, że za pół 
roku bochenek chleba będzie kosztował-200 tysię- 
cy, byłby z pewnością został odesłany do czub- 
ków. Wiedziano i liczono się wprawdzie z tem, że 
siery posiadające -— i to dużo posiadające — dor- 
wawszy się władzy, zechce, wyciągnąć z niej naj- 
większe możliwe korzyści, ale nie spodziewano 
się nawet po tym rządzie takiego niedołęstwa i 
tak lekkomyślnego traktowania spraw publicz- 
nych, z którego wynika obecna katastrofa. Prze- 
cież, na Boga, rok dopiero mija. odkąd czytaliśmy 
całe góry przyrzeczeń, jak będzie wyglądał „raj 
polski“ w razje zwyciestwa ósemki, jak nastaną 
błogie czasy obfitości i taniości. 

Sprawa rosnącej w zawrotnym pędzie drożyzny 
ma też drugą, bardzo dla klasy pracującej niewe- 
solą, stronę. Jeżeli za październik wyliczono 
wzrost drożyzny o 206 procent, jakież będzie wy- 
liczenie jej za listopad? W każdym razie, sądząc 
po obecnym stanie, nie mniejsze. I jakiż to skutek 
wywrze na przemysł, na wytwórczość wogóle? 
Już dziś słyszymy o wzroście bezrobocia, gdyż 
przemysłowcy —— więcej pozornie niż w rzeczywi- 
stości — powołują się, żę z powodu ciągłych podr 
wyżek zarobków robotniczych zaczyna w handlu 
panować zastój. Pytamy się; czy długo ludność 
pracująca będzie w stanie nadążyć za cenami chle- 
ba, węgla itd., czy długo jeszcze przemysł i pań- 
stwo będą w stanie nadążyć z konieeznymi dla 
swych pracowników podwyżkami wobec dylema- 
tu: podwyżka j dalsze poarożenie, ale odmowa po- 
życzki i głód względnie niewiadomo do jakich gra- 
nic posumięta obrona przed głodem? 

Mamy w Polsce specjalnego urzędnika do zwal- 
czania drożyzny. P. nadzwyczajny komisarz nie 


daje znaku życia, ograniczając się do takich 


sklepach i magazynach. Ileż to zap 


sii, ale i ten giest nie spowoduje potanienia 


która ma obowiązek skarb ten napełniać. = e 
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U 
śmie* 
urządzanie rewizii w 
owiedzi slysze” 
liśmy od p. Bajdy, gdy swój urząd obejriowa * 
Mimo to akurat za jego urzędowania chleb Z64 
żył podrożeć czterokrotnie, a inne artykuły W Ki 
powiednim stosunku. Nie chcemy jednak p. “57 
dzie przypisać większej winy, aniżeli w rzecz k 
stości ponosi: co on poradzi na to, że „wielka A 
lityka* decyduje o cenie chleba, cukru, węgla i s 
nie zaś zapotrzebowan'e i rozmiar pokrycia? y 
by p. Bajda na tę swą bezsilność zareagowaāc 


wyżej pięknym giestem tj, podaniem się da A 3 


sznych „zarządzeń“, jak 


feniga. ę 

Gdy w r. 1907 zebrał się w Austrii pierwsi 
parlament z powszechnego głosowania, został 
nistrem rolnictwa dr. Ebenhoch, który z ławy rap 
dowej ogłosił rozwinięcie „zielonego sztandar ı 
sztandaru agrarjuszy.  łdeałerm agrarjuszy by d 
wówczas cena 4 koron za kilo mięsa. Niewiele i 
bo co znaczy w życiu narodów 16 lat?, mine, 
a jak daleko doszliśmy na drodze do ugruntow tel 
panowania agrarjuszów, chociaż dziś unikają A 
nazwy! Dziś wielcy i średni rolnicy mają calia 
inne ideały: chcą rządzić i zapomocą tych rządów 
zbijać funty i dolary kosztem państwa i kosztem 
mas ludności, Ideałem ich był wolny handel, któ" 
doprowadzili do takiej periekcji, że państwo WY” 
rzekło się wszelkiej ingerencji na połu nawet 
troli cen, — pozwalając łaskawie magistrato™ > 
trzymywać fikcję cen wytyc”nvch przez zat™i 
dzanie przedkładanych im cenników. Państwo mie 
skrępowane ręce, a więzy te zacieśniają Coraź VBR 
dziej ci, którzy teraz za wzorem historyczny 
mówią sobie: państwo to niy. 


Dumnie powiewa nad wynędzniałą masą syta" 
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dar ósemki, a znamieniem jego jest ceña < 
sięcy za bochenek chleba, znamieniem prze$ć om 
miljony urzędowej ceny za dolara, zamieni 
minister skarbu, który tak skutecznie pracuje 14 | 
uzdrowieniem skarbu, że zapomina o, ludn 


„Motywy“ p. Kondratowicza ` 


We wczorajszym numerze „Naprzodu“ prze- 
drukowaliśmy z „Rzeczypospolitej“. pismo war- 
szawskiego prokuratora p. Kondratowicza moty- 
wujące przedłożony Sejmowi wniosek o wydanie 
posłów dra Marka, dra Bobrowskiego i Stańczy- 
ka sądowi krakowskiemu. 

W piśmie tem przytoczona była rzekoma mo- 
wa posła Stańczyka wedle zeznania rzekomo na- 
ocznego Świadka porucznika dra Majera, który rze 
komo miał tę mowę słyszeć. 

Na podstawie autentycznych i nie ufegających 
wątpliwości informacyj oświadczamy. Że 7.40 


sznamm 


te stonozi.. to dwóch. I Guillaumet ze mną... to 
trzech. Muszę sig tylko śmiać... Nic wolno mi się 
zapomnieć śmiać z jego dowcipów. Marchand... 
Och, ałe Martel, Martel! Co pocznę z Martelem? 

Następnie począł śpiewać urywki komicznych 

pieśni mieszańców: > 
Och, nie oczkuj, dość, do czarta! 
Niema głupich! Próżne słowa... i 
Wiem iuż teraz, coś ty warta — 
Piękna moja, bywaj zdrowa. 

To znów naśladował głos piskliwy chichoczącej 
mulatki: 

Daj pokój tym wykrętom, 
Pamiętam twoje sprawki.. | 

Dalszy ciąg naszpikowany bezsensownemi spro- 
śnościami, wyrzucił szybko, udając naprzemian 
głos męski i kobiecy. Wszystko nałeżało było nie- 
wątpliwie do repertuaru cyrkowego. Do cyrku też 
wracał bezustannie w widziadłach gorączkowych. 
Wspomnienia z nim związane i ból į człowiek, 
który go okłamał, stanowiły główną osnowę jego 
majaczenia . met - 

— Czemu się Jaime tak złości okropnie? Źe 
zemdlałem? Ależ człowieku, przecież ja temu nie 
winien! 

Nagle wybuchnął skargą bolesną. 

— Padre, czemu nie powiedziałeś mi prawdy? 
Myślałeś, że nie zrozumiem? Och, fak mogłeś mnie 
okłamywać, jak mogłeś! ; 

Po długiem bezładnem majaczeniu, głos opadł 
do szeptu trwożnego: — Zaczekaj! zaczekaj chwil- 
kę.. to znów wraca. Tak, powiem ci zaraz,.. teraz 
nie mogę... Och, jakby nóż rozpalony... 

Albo wybuchał śmiechem — śmiechem straszli- 
wym: j 

-- Twoją dobra stawa wyjdzie bez szwanku; 


ja nigdy nic nie powiem, a eni też będą trzymac 


język za zębami. spowodowawszy juź jedno samo- 
bójstwe. Pomyślęć: taki skandal w przyzwoitej 
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rucznik dr Majer mowy posła Stańczyka nia PF, 


szał, i słyszeć nie mógl. sdyż wówcz: +9 
w Krakowie, że żadnych s -znań nia F 


słuchiwany nię był. 


| 

: rtość” pisma A 
Majer jest już CZW A | 
cb 


jych rzeR%mo „naocznych świa 
iska pojawily się w pismig 
(stości nie byli wcale PF” 


Jak się dow 
tym z rzędu z | 
ków“, których n 
a którzy w rzecz 
słuchiwani. 


rodzinie angielskiej! Nis bój sio; jam trup b 
pion, całkiem więc bezpieczny, a ty będziesz * 
tym w raju. Bóg zważać nie będzie; wszak t0** 
rzemiosło zbawiać świat na koszt drugich. tdi l 
I znów wracał do cyrku, — Widzisz tezo yke 
stego murzyna w kącie? To on rozpoczął bibe | 
w zeszłym tygodniu, gdy Jaime sk e cil ŚW x | 
Był z tą samą kobietą. No, skoro muszę, to Mi 
ale dajcie mi wpierw chwilke czasu.. Och, %5 
byście wiedzieli, jak boli... Idę już, idę. owt 
Odnowa rozpoczynała się paplanina cyfk WY” 
Raz przerywając głośną Śpiewkę murzyńskaw „pij 
buchnął krzykiem rozdzierającym: — Och, * zy 
mmie! Padre, zabij mnie szybko... zadługo się 
męczę! Jezu, Jezu, ty nie cierpiałeś tak diug? 
Podniósł rękę i z furją uderzył się w ustje 
—- Giłupcze jakiś! Naco się zda jęczenie? „jet 
dba o ciebie, co Jezus. Alboż nie wiesz, że ! 
się do kogo modlić? Zabij się sam, skoro a e. 
trzeba; nikt inny tego za ciebie nie uczyni. jesto | 
Nad ranem szał maligny opadł w szept Octy” | 
zumiały, następnie w milczenie. Marchan A 
szedł wcześnie, a zobaczywszy chorego W | 
groźnego wyczerpania, gniewnie zwrócił 5% 
Renego. cre 
— Tak pan spełnił swój obowiązek? 
mnie pan nie zawołałeś? 4 
Rene odwrócił oczy i milczał. tub 
-- Pan zasnał! — syknął Marchand W, 


Rene ciągle jeszcze patrzył w inna strone a ; 
podniósł "ego 
71 


cjentem. Rene się odwrócił į wyszedł be? "igi 
— Och, biedaczysso! — szepnął do sieb:e. mi 
daczysko, zrozumiał! (U 

(Dalszy ciąg nastąpi). — |. 
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W ubiegłą riedzielę odbyło sie nadzwyczajne 
alne zgromadzenie Syndykatu dziennikarzy kra 
ś0wskich, zwołane na skutek wniosku, podpisa- 
Mego przez dziewięciu członków redakcyj: „(ło 
I Narodu“, „Goñca Krakowskiego” i „Ilustrowa- 
Ego Kuriera Codziennego", a domagającego się 
kluczenia ze Syndykatu redaktora „Naprzodu 
kera, z powodu stanowiska, zajętego przez 
zód* wobec wypadków 6 listopada, a także 
członków redacji „Naprzodu“ Ja- 


redaktorzy nie podpiszą jasjejś deklaracji. 
iypierającej sie artykułów „Naprzodu“. 
Na poczatku walnego zgromadzenia prezes p. 
M. Beaupre poświęcił ś. p . Władysławowi Pro- 
Bschowi wspomnienie pośmiertne, którego wszy- 
(V obecni wysłuchali stojąc. 
Prezes dr. Beaupre wskazał na opłakane poło- 
nie materialne dziennikarzy, wywołane obec- 
m przesileniem gospodarczem, podkreślając ko- 
lEczneść solidaricj akcji za ubezpieczeniem dzien 
Marzy i ich rodzin. . 
Następnie wywiązała sie dyskusja nad wnios- 
redaktorów „Głosu Narodu“ i „Gońca Kra- 
wskiego*, oraz mmniejszości wspůľpracowni- 
„Ilustrowanego Kuriera Codziennego". Mów- 
3 ich był redaktor naczelny „Głosu Narodu“ p. 
latyasik, który zagroził, że jeśli ten wniosek nie 
anie przyjęty, to on ze Syndykatu wystąpi i 
zie się starał w swoim dzienniku szkodzić Syn 
Wkatowi i jego przedsiębiorstwom dochodowym, 
iko to reducie prasy i t. p. | 
Przeciw temu wnjoskowi przemawiał cały sze- 
€ mówców, a miafowicie: 
Red. Grzywiński zaznaczył wyłącznie zawo- 
Owy i zapomogowy, a nie polityczny charakter 
Yndykatu. 
ed. Święcicki podniósł, że z większem prawem 
naby żądać wykluczenia dziennikarzy prawi 
wych za gloryfikowanie mordercy pierwszego 
€zydenta Rzeczypospolitej. . 
Red. Pochinarski gorąco przemówił przeciw 
Szekraczającemu wszelką miarę wichrzeniu, łą- 
żeniu į sianiwnienawiści. 
ed. Haecker odmówił wnioskodawcomt moral- 
To prawa do sądzenia go, zaznączając, że kosz- 
go to dużo przezwyciężenia zasiadać w jed- 
stowarzyszeniu z ludźmi o moralnych i kul- 
„Talnych kwalifikacjach niektórych z pośród 
Mioskodawców. a tylko dla dobra Syndykatu i 
= działalności filantropijnej na korzyść uboż- 
3 Ych dziennikarzy. potrzebujących pomocy, idzie 
dzo daleko w poblażaniu. Po swem przemů- 
Meniu red. Haecker opuścił zgromadzenie. 
Red, Franciszek Potocki podnosi? potrzebę po- 
Andania, a nie zaostrzania waśni. 
Red. Feldman oświadczył imieniem współpra- 
ników „Naprzodu, że o złożeniu przez nich 
ikolwiek deklaracji ani mowy, być nie może. 
aW głosowaniu tajnem kartkami wniosek p. Ma- 
sika i spółki odrzucono 18 głosami przeciw 9; 
JE kartki oddano puste. 
_ Fo wyniku głosowania p. Matyasik oświadczył, 


RAD WINKLER 
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chwili powstania państwa polskiego, społe- 
stwo nasze, które stanęło uieprzygotowane 
èc przeróżnych zagadnień państwotwórczych 
iązanych 2 niemi kwestyj ekonomiczno-spo- 
tych — vie wiele miało czasu na intenzyw- 
ze współżycie z twórczością artystyczna Z 
| Ostatnich. Pozatem sfera inteligencji pracują- 
|" która w czasach przedwojennych żywo zaj- 
„ała się sztuką — zubożała do tego stopnia. 
f udzia} jej w tej dziedzinie zmalał prawie do 
tin Wszystko tutaj stało się dla niej luksusen, 
 Stępnyni jedynie dia wzbogaconej nagle groma- 
DaSkarzy i aferzystów. W tych to brudnych 
"ch spekulantów wszelkiego rodzaju, giełdzia- 
wyrosłych nagle na widowni życia szumo- 
fa ~ znalazła się ta nié wiążąca zawsze artystę 
Ogółem — wśród ich rozmów plugawych i bez- 
Weh uirzała się niespodzianie, jak obnażona 
alnje dziewica — opinia o sztuce i pięknie. 
tej opinii gruboskórnych wisielców i indywi- 
F +, 7 pod ciemnej gwiazdy — doszczekuje swo- 
EA po trzy gromada zbiedniałych chudopa- 
m tów, o wytartem czole a Sprzedażnem su- 
„U — płatnych naganiaczy i moralnych ob- 
anców, którzy za kęs lichej strawy rzucają 
j„Połeczeństwo miazmaty złego smaku į to w 
4, U w nader lichei oprawie literackiej. Oni 
Stokroć formują opinię -—- znajdując wśród 
Tanego żywcem z kulturalnego dobrobytu 


Z ea 


Jndykat dziennikarzy krakowskich przeciw wichrzycielom 


INA ERZ OD 


że z Syndykatu dziennikarzy wystepuje i opuścił 
zebranie. 

Nastepnie uchwalono rezolucję, którą zamieści- 
liśmy we wezorajszym numerze „Naprzodu“. 

Jak donosi „Głos Narodu“, wszyscy jego współ 
pracownicy wystąpili ze Syndykatu i mają zało- 
żyć własne stowarzyszenie. 


Na żądanie D. O. K. Nr. V w Krakowie z 16 li- 
stopada 1923, proszę Pana Wedakiora odnośnie do 
artykulu, zamieszczonego w Nr. 264 czasopisma 
„Naprzód z dnia 17 listopada 1923 r. p. t. „Kto 
powystrzelał ulanów“, o umieszczenie po myśli 
$ 19 ustawy prasowej, w najbliższym numerze 
„Naprzodu“ w sposób w tyni paragrafie przewi- 
dziany, następującego sprostowania: „Nie jest 
prawdą, jakoby około godziny 1l we wtorek, gdy 
szarżowali ułani, grasował na ulicy Dunajewskie- 
go automobil pancerny, prażąc piekielnym ogniem 
szarżujących ułanów; uie jest prawdą, jakoby 
szarża była zarządzona bezmyślnie; nie iest pra- 
wda, jakoby szeregi ułanów załamywały się pod 
ogniem karabinu maszynowego, nie jest prawdą, 
jakoby gen. Czikiel, wysyłając szwadrony utań- 
skie, wysłał równocześnie auta pancerne, jakoby 
pod ogniem karabinów maszynowych z tych ani 
załamała się szarża ułańska, a wojskowe karabi- 
ny mordowały ułanów i konie; ntomiast prawdą 
jest: 1) że w myśl obowiązuiącej instrukcji użyto 
kawalerii do rozpędzenia tłumów, tem. więcej, że 
nie było wiadomości o tem, iż tłum jest uzbrojo- 
ny; 2) że asfalt na ulicy Dunajewskiego już w 
nocy na 6-tego listopada 1923 r. został polany 
wodą w celu uczynienia go Śliskim, przez niewia- 
domych dotąd sprawców; 3) że szwadrony przy= 
byłe pod dowództwem ppułk. Bzowsklego zasta- 
ły ulicę Dunaiewskiego opuszczoną przez tłum, 
natomiast zastały plantacje obsadzone przez u- 
zbrojone osoby cywilne, które poczęły  ostrzeli- 
wać kawalerię; 4) że straty, poniesione przez 8 
pułk ułanów w zabitych i rannych oficerach i 
żołnierzach powstały wyłącznie tylko wskutek 
strzałów, skierowanych do wojska przez osoby 
cywilne; 5) że rozkaz użycia aut pancernych zo- 
stał wydany po wysłaniu kawalerii, a auta pan- 
cerne przybywszy ma miejsce akcji, zastały już 
ua ulicach trupy ludzi i koni i że wskutek tego nie 
były w stanie przejechać przez ulicę Dunajew- 
skiego, lecz musiały obrać inną droge; 6) że w 
chwili wkroczenia aut pancernych nie znajdował 
się już 8 pułk na ulicy Ii:maiewskiega. Prokura- 
tor przy Sadzie Okręgowym: Sozański, 
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społeczeństwa — niejednokrotnie posłuch į apro- 
batę. Wyżli węch i słuch zajęczy oraz iście lisia 
znajomość życia, zastępują im wiedzę i estety- 
czną kulturę — zewsząd nasłuchują i węszą skąd 
wieje wiatr .„większości* — insynuuję, podpo- 
wiadają, podstawiaja. prowokują. Znałem takiego 
pana, który pomyliwszy się najzabawniej w świe- 
cie co do kierunku wiatru — pisał do niedawna 
pełne przesady dytyramby a nowej sztuce, by 
w rok później równie „szczerze“ to samo uajbez- 
czelniej zwalczać. Co wolicie? „Dawną“ czy „no- 
wą”? Takie indywiduum mogłoby n. p. po trzy- 
stu batąch lub trzystu dołarach, stać się nałzago- 
rzalszym obrońcą komunizmu lub najskrajniejszej 
reakcji. Zależy tylko od tego kto da te baty lub 
dolary! Lecz nie chodzi mi o to, że opinię o sztuce 
fałszują niedouczone pismaki, ani nawet o to, że 
łałsze te częstokroć podziela w dobrej wierze na- 
sza publiczność, którą zresztą zawsze w sferze 
sztuki można „nabrać“ na patrjotyczną blagę, swoj 
skość, sielankowość, romantyczność i t. p. — ale 
o to, że pod wpływem tej opinii, ulegajac gustom 
byłych stręczycieli, komiwejażerów i handlarzy 
żywym towarem — prostytuują się sami artyści. 
W łem jest prawdziwa trazedja. Wprawdzie w ca 
łej powojenei Furopic mamy bez liku nuworiszów 
ucztujacych na gruzach szcześcia ludzkiego. Ci ie- 
dnak tam na tle wWielkomiejskiej „gentry i nobi- 
lity” asymilują się dosyć szybko. Ba, maja nawet 
wcale kulturalne fantazie! U nas jednak w *wieżo 
krystalizującem się społeczeństwie, zajmują oni za 
wiele miejsca — stanowczo za dużo! Odbija się 
to fatalnie na naszci kulturze estetycznej. Nawet 


Wniosek 


POSŁA KURYŁOWICZA, ŻUŁAWSKIEGO | 
TOW. W SPRAWIE PRZEPROWADZONEJ RE. 
DUKCJE PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH 

Na kolejach państwowych dokonywa się obecnie 
wasowa redukcja pracowników, nieusprawiedliwic 
ua wobec potrzeby rozbudowy kolejnictwa, prowa 
dzona bez systemu, zwalnia się bowiem szereg u- 
zdolnionych pracowników, wytrawnych i wyspe 
cjalizowanychi ku szkodzie przedsiębiorstwa, oraz 
dokonywa się tej redukcii na mocy poufnych zarzą- 
dzeń, co wzbudza podejrzenia co do istotnych za: 

imierzeń redukcyjnych. 

Wobec tego składamy następujący wniosek: 

Sejm wzywa rząd, aby bezzwłocznie ogłosił u- 
rzędowo zasady, wedle których zamierza przepro- 
wadzić redukcję personalu kolejowego, oraz aby 
do wykonania wedle tych zasad redukcji powołał 
komisję. w skiad której weiść mają przedstawiciele 
Związków zawodowych kolejarzy. 

Warszawa, dnia 23 listopada 1923 r. 


Ruch xolcjarski 


KRAKÓW. Dnia 24 listopada odbyło się w Pod: 
górzu przy ul. Tarnowskiego zebranie kondukto- 
rów i pracowników ruchu stacji Podzórze-Kraków.) 
Po wygłoszeniu referatów przez kolejarzy Chu- 
dzika i Bierniata, dotyczących rozporządzenia Ra- 
dy ministrów w przedmiocie zaszeregowania pra- 
cowników kolejowych, zebrani uchwalili następu- 
iac ąarezolucję: a) domagają się przeszeregowania 
vo myśli wniosków, stawianych przez okręgowe i 
krajowe zjazdy sekcji konduktorów i ruchu; b) do- 
imagają się przyznania dodatków nocnych dla pra- 
cowników ruchu i podwyższenia godzinowego dla 
konduktorów w myśl wniosków WW. ZZK.; ©) 
wszystkim ciałom związkowym udzielają pełne 
wotum ufności. Pozatem uchwalono domagać się 
zniesienia suspendacji zawieszonych w urzędowa- 
niu, a do czasu zniesienia tychże opodatkowano się 
miesięcznie jeden bochenek chłeba od członka na 
rzecz ofiar strajku. 


PL ześląd Społeczny 


GROŻBA STRAJKU GENERALNEGO W AU- 
STRJI. Dzienniki wiedeńskie stwietfdzają, że zanosi 
się na wielką walkę w przemyśle austrjackim. 
Wczoraj Związek przemysłowców odrzucił żąda- 
nia związków robotniczych, wobec tego związki 
robotnicze wystosowały pismo do związku prze- 
mysłowców z zawiador”'eniem, że jeżeli do 30 bm. 
Żądania robotników nie będą spełnione, rozpoczną 
strajk generalny. Także robotnicy metalurgiczni 
dla poparcia robotników innych kategoryj wysto- 
sować mieli podobne ultimatum strajkowe do 
przedsiebiorców. Dzienniki zauważają, że będzie 
to największa walka społeczna z dotychczasowych 
tego rodzaju konfliktów w nowej Austrji, 


RACE a 


uzdolniony artysta przestaje szukać. Malnje obra- 
zy na sztuki. Hasło „Iart pous lart“ zamienią na 
fart pour l'argent“. Maluje to, co przed 30 laty 
namalowane było znacznie solidniej — powtarza 
się ustawicznie — wkońcu staje się nędznym, trze- 
ciorzędnym kompilatorem swej czwartorzędnej ' 
sztuki, Pytam się zatem szanownych czytelników 
— co tutaj ma do roboty krytyk? Czy może być 
przedmiotem krytyki czterdzieści obrazów zawie- 
szonych na jednej Ścianie a podobniusieńkich jak 
dwie krople wody nietyłko do siebie — ałe rów- 
nież i do tych z przed!0, 20 a nawet 30 laty? W 
żadnym z tych elaboratów nie chodzi bynajmniej 
o rozwiązywanie jakichkolwiek problemów arty- 
stycznych (albowiem- już dawniej i skuteczniej 
przez kogo innego rozwiązane zostały) ani o po- 
mnożenie, wzbogacenie lub pogłębienie własnych 
środków malarskich i t. p. tylko o... doalry... O- 
bawiam się, by mnie kto nie posądził o obłudę —- 
a zatem wolę być szczerym. Miłą jest to rzeczą 
obraz sprzedać, Sami jestem artystą i cieszy mnie 
te jeśli się trafi jakiś ryzykujący na „rouge et 
noir“ nabywca i obraz mój kupi. Ale zachodzi tn 
maleńka różnica w tei transakcji. My nowocześni 
malarze sprzedajemy nasze obrazy tym, którzy 
nam wierzą na słowo — tym, których estetyczne 
upodobania z gaszemi sie pokrywają °). Dla nich 
nasze obrazy nie są bynajmniej lokatą kapitału — 
chyba tylko lokatą kapitału innego rodzaju... i w 


*-. Nie mam tu na myśli. rozumie się, zagrani- 
cznych kunstkandlerów, dla, których ryzyko nie 
istnieje, | 


umiarkowanego dziennika 
mianowicie „Kutjera Polskiego“, 
który, pisząc o wrażeniach z procesu Bagińskie- 
go i Wieczorkiewicza wyrażał zdanie, że zatraca 


Podawaliśmy głos 
warszawskiego, 


się tu granica, co mogło być dokonane przez o= 
skarżonych, a ce bylo wyrszysercwane przez pro 
wokatorów, 

Nie mamy jeszcze przed sobą, oczywiście, ca- 
łokształtu tej rozprawy, ale wiele szczegółów do- 
tychczasowych oraz sensacyjne zeznanie nadko- 
misarza, który zbięrał materjał policyjny zdaje 
się wskazywać, że z tego procesu — bez względu 
nawet na to, jak zeń wyidą oskarżeni — wyłoni 
się czyjaś kompremitacja. 

Albo okaże się. że robota prowokatorska, wy- 
korzystując ewentualny związek oskarżonych o- 
ficerów z komunistami i fakt, iż jeden z nich miał 
z rodzaju swej służby do czynienia z materjała- 
mi wybuchowymi, fingowała na ich konto szereg 
zamachów w prowincjonalnych 1niasteczkach b. 
Kongresówki, które w całej grozie znalazły się... 
w aktach — a w rzeczywistości nie młały się na 
serjo odbyć; w takim razie kompromitacja spa- 
dłaby na warszawskie organy policyjne, które, 
naciskane przez rząd, iż prawdziwych! zamachów, 
które miały miejsce, nie wykrywają, chciały 
„eksperymentalnie za pośrednictwem prowokacji 
dochodzić, kogo o te zamachy posądzić, wzgle- 
dnie mieć jakaś „potemkinadę* zamachów, aby to 
zaprezentować zagniewaaemu na ich nieświado- 
mość rządowi. 

Albo też po śliskich i brudnych w każdym ra- 
zie stopniach prowokacji byłaby policja jednak 
doszła do wykrycia jakiejś jakoby wielkiej zmo- 
wy, jak zeznał — nie osłaniając rządu swoją pier- 
sią, ale przeciwnie, oskarżając min. spraw wewu. 
nadkomisarz Piątkiewicz, gdyby nie dostała od 
rządu rozkazu, że mą to jedynie spożytkować, co 
wykryła do dnia 2 sierpnia — a cała reszta spis- 
kowców =- rzekomo wynosząca około 40 osób, 
w ten sposób otrzymata możność wymknięcia się, 
ostrzeżona pierwszemi aresztowaniami. 
dkom. Piątkiewicz zdawał sobie chyba spra- 


we o ileby się utrzymała ta jego wersja, kom- 
promiłącia spadałaby na rząd, który dla odegra- 
nia rolisgzybko ogarniającego sytuację, zamputo- 


Każdy moz 
chce, tę zagad 
Uderza jednak 
ki wzór: prawokac 
jada na przebieg pfów 
twa policyjnego uważanie przez 
ochodzenie takie nie jet akcją, przedsi 
| interesie bezpieczeństwa Publicznego lecz grą 
Ityczną, która się przerywę kiedy to jest rzą 
wi na rękę. 
Takie świadectwo — co do 
wystawił rządowi nadkom: Pu 
zdezawuował jego zeznania. 
A teraz żacytujeimy parbykharakterystycznych 
momentów z dotychczasowych posiedzeń sądu na 


rugiego punktu — 
jewicz i rząd nie 


PRZEZE TEZA S O EEEE OAZA pex. 


tem leży zasadnicza różnica. Czy mają zatem 
nasi naturaliści i impresjoniści przestać wogóle ina 
jować? Bynajmniej, Należy tylko gwałtownie 
«zmienić swój kat widzenia na twórczość arty- 
styczną w ogólności — a tałenty saine wypłyną. 
Wielu z tych artystów maluje — ot maluje dla... 
przyjemności. Lecz malowanie dla samej przy- 
jemności iedynie, jest sportem a nie sztuką. Dla 
przyjemności można n. p. rąbać drzewo, szyć bli- 
¿nim buty lub czytać nudne krytyki artystyczne 
it. p. — bez istotnego celu i widocznej potrzeby 
—. ale tworzyć obraz wyłącznie dla samej przyjem- 
ności -— to stanowczo za mało. Twórczość arty- 
 Słyczna wypływa z wewnętrznego, nieubłagane- 
go imperatywu, który jest niejako fizjologiczną 
potrzeba duszy artysty. Jest ona najżywszą jego 
radością, Mecz równicż i prawdziwą jego trage- 
dją. Chowa ona w zanadrzu dla twórcy często- 
kroć rozpacz zwątpienia i niewiary. Z wiecznego 
niezadowolenia i czujnej niechęci do stworzonego 
dzełą —- z ustawiczucj tesknoty de doskonałości -— 
z tragicznej walki z sobą samym i z ałoczenieni, 
powstaje każda wielka, prawdziwa sztuka! Sto- 
sunek znakomitych twórców do ich dzieła jest 
prawie zawsze negatywny, Jeden « największych 
seniuszów Świata, boski Cezanne, wstawał czę- 
stokroć w nocy i ze Świecą w ręku poprawiał 
swoje obrazy. Czasami wpadał w furię i rwaf na 
strzępy najpiękniejsze swoje płótna! Dlączego ło 
czynił? Niech mi na to pytanie odpowiedzą sami 
artyści, bo recenzenci nie potrafia... 


„NAPRZOD" 


podstawie sprawozdań pism warszawskich: 

Oto szczegół dowodzący, jak łatwo — dla bra- 
ku dozoru — można: było w cytadeli każdemu 
wejść w posładanie materjałów wybuchowych. 

„Zbrojinistrz, Alfons Hastman, zeznaje, iż po- 
ciski rozbrajał kpt. Sosel i urz. woj. Orzechowski, 
por. Bagiński sam rozbroił tylko jeden pocisk, z 
którego większość żelatyny poszła do laborato- 
rium reszta do ćwiczeń. 

Kpt. Sose! nie prowadził ewidencji rozbrajanych 
pocisków i otrzymywanych materiałów. 

Klucz od Muzeum materjałów wybuchowych 
pasował też do... kasyna. a gdy kpt. Soslowi «lncz 
ten zginął, przez dwa dni muzeum otwierano wy- 
trychem. 

Czesto umieszczone na tablicy klucze od róż- 
nych ubikacji były pomieszane, to jest klucz od 
muzeum znajdowano czasami nie na tym haku, 
na którym był wieszany. 

Oto znów obrazek, dotyczący jednej z bomb 
a dalej charakterystyka głównego prowokatora 
Cechnowskiego: i 

„O bombie pod PKU w Częstochowie zeznają 
jeszcze kapral Blechinicki, który zamiast dyżuro- 
wać, wyszedł wcześniej ze służby na własną rę- 
kę i przespawszy się znowu „na własną rękę“ 
na mieście. o znałezieniu bomby dowiedział się do- 
piero nazajutrz, oraz szer. Skrzypiec, który poczuł 
swąd w sieni, wziął bombę do ręki i wypuścił ią 
dopiero z ręki, gdy mu plutonowy powiedział: 
„To bomba! Jak będzie syczeć — trzeba rzu- 
cić!“ 

Na szczęście bomba nie syczała į nie wybuchła, 
tylko papier opalił się nieco! 

Po przerwie następuje sensacyjny wniosek o- 
brony, która prosi sąd o dodatkowe zbadanie spra- 
wy znalezienia bomby w Częstochowie, ponisważ 
istnieje przypuszczenie, że w Częstochowie bom- 
bę podrzucił sam Cęchnowski, a złapany przez 
policję i aresztowany przez nią Ww CZETWCH, Z30- 
fiarował swoje usługi policii w tropieniu terory- 
stów i dzięki temu odzyskał wolność. 

Sąd, po naradzie, odmówił wprawdzie tej pro- 
śbie obrony, bo to musiałoby wstrzymać bieg 
sprawy, ale zażądał akt spraw z sądu cywilnego.“ 

Charakterystyczny jest też dób odnoszący 
się do zarzucanego oskarżon piewania ,„Czer- 
wonego Sztandaru“, gdy nastapiła eksplozja w Cy 


z i, słysza- 
dokładnie. 
i É "nke wieni, czy 


zial, żebyśmy tak zeznawali”. 
eu usp, dotyczący zeznań żołnierzy więź- 
niów, siedzących w pobliskich ozlach, reprodu:u- 
jemy wedle endeckiej „Gazety Warszawskiej”. 
Przy Pelimanie, który,  obciążał oskarżonych 
dodaje „Gaz. Warsz.* w nawiasie — obiektywnie 
zredagowaną, choć dość wymowsią uwagę: ska- 
zany za zabójstwo żony na 3 lata. 


Pozatem należałoby się poważnie zastanowić 
nad tem, czy nasze szkoły sztuk plastycznych sto- 
ją obecnie na wysokości swego zadania. Mam wra 
żenie, iż ugrzężliśmy tutaj oddawia na martwym 
punkcie. Niedarmo w krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych wybrano po raz drugi rektorem konser- 
vzatora zabytków przeszłości... Do tej arcywa- 
żnej sprawy powrócę niebawem. 

Tym podobne myśli i spostrzeżenia nasunęły mi 
się same przez się, kiedy oglądałem bieżącą wy- 
stawę w Tow. Przyj. Sztuk Pięknych. Oprócz ar- 
tystów starszych. A. Mroczkowskiego, J. Adama, 
nie mówiąc już o zbiorowej wystawie Antoniego 
Gramatyki, młodsi malarze jak Krcha, Niedziel- 
ska (giezła głowa Chrystusa), A. Morański, Z. Pro- 
naszko, L. Machalski, A. Oleś, Dumnicki, S. Żu- 
rawski i E. Czerwiński (grafika) — są spóźnieni 
conajmniej o ćwierć wieku. Z tei wyczerpanej 
studni impresjonistycznego naturalizmu trudno już 
cośkolwiek wydobyć. Jedynie intenzywne a kon- 
sekwentne w kolorze studja Łady-Maciągowej go- 
d Są uwagi — ponadto zaś duża kompozycja 
Jerzego Winiarza (projekt fresku) p. t. „Chrystus 
wypędzający przekupniów ze Świątyni“, gdzie ar- 
tysta zdradza duży talent dekoracyjny. Postać 
Chrysiusa jest tutaj może zbyt ryzykownie (pod 
względein koloru) traktowaną — jednakże całość, 


przez ammiejętne rozmieszczenic grup i poszcze-- 
gólnych postaci — sprawia wrażenie dodatnie. 


- Prawdziwą niespodzianką jest sztuka Rafala 
Malczewskiego, syna „genialnego Jacka". Arty- 


Nr. 274 
zona 


Przy Machniewskim twierdzącym, że ta wersia 
powstała na rozkaz wacimistrza dodano: „mały, 
wstrętny, aresztowany za gwałt“ — nie podano 
jaki: w każdym razie czyn mniej zbrodniczy, I 
Żonobójstwo.... 

Ale „Gaz. Warsz.“ 
sympatie. 


| UWAGI 
Znalazł się i taki 


Gdy prasa chjeńska rzuciła ohydne oszczersiao 
na robotników, iż w dniu 6 listopada rannych žo- 
nierzy dobijali nożami, zdawało się, iż brudna wy- 
obraźnla niczyja nie zdoła tu wiele dodać. 

Tymczasem okazuje się, że nadworny komik 
„Kurjera Warszawskiego“, pisujący w M 
„Mimochodem“, uznał, że trzeba jeszcze coś d0” 
rzucić do tych rozkłamywanych okrucieństw. - 

Z okazji kroniki z bruku warszawskiego © yk 
caniu się woźnicy nad końmi, dodaje, że W RH | 
kowie robotnicy, popadłszy w „dzikie rozb stw 
nie „rozpruwali brzuchy koniom ułańskim | 
cinali im nogi“. 

_ Jakimi degęneratami muszą być tacy fabrykant 
ci oszczerstw, którzy taką ohydę zmyślają, Kt 
rzy na takie pomysły wpadają, 

l to się tak robi stopniowo. | 


ma swoją taktykę i swuje 


W tymże „Kurjerze“, zdaje się, 
przedtem pisał, jak podczas szarży ułańskiei | 
botnicy ..podcinali koniom pęciny, a lichszy odeń 
„mimochodek* „widział“ już potem krwiożeścćć | 
orgje „rozbestwionych* tłumów nad drgające 
ciałami koni. 

I dodać trzeba, że te opisy, godne szakali, a mle 
publicystów, są komponowane de smaku nie He | 
kichś wyzutych z wszełkiego człowieczeństwa 
zwyrodniałych bandytów, lecz... inteligencji chieńe 

kiej. i | 

Ona to stoi, niestety, na tym poziomie, Że 1! | 
potrzeba takich „pikanteryj” — jej dogadza wszy" 
stko, co jest bezczeszczeniem robotników. ` 

Nie jest ona lak bezdennie głupia, ażeby przy- 
mowała te opisy z wiarą, ale akceptuje ona 
czemniejszę Kłamstwo, gdy przeciw robotniko™ | 
jest ono zwrócone, Aai 
_ Jakże mała jest u nas garstka tych, któryc ” 
iatełrgentami — bez zaczepienia tego miana pytał 
nikiem nazwać można. j 
i dlatego w Polsce tak się panoszą szalbie” | 
stwa. | 


z A 
Wypłata amerytur za grudzień 


Izba skarbowa we Lwowie ukończyła dala 3 
listopada wysyłkę ostatnich przekazów czeko” > 
wych na ratę pensji za grudzień b, r. wraz Z s, 
datkami drożyźnianymi dla emerytów, wdów _ | 
sierot z natychmiastowym terminem wypłaty» go 
bec czego wypłata tych należytości przez odnośść 
urzędy pocztowe będzie ukończone w najbliższy? 
dniach. i 

—000— A 


. „Łza: 
z aa 


sta poza brzydkiemi pseudoimpró"_ 


+. 
nałogami resi?” 
nistycznemi oraz trafiającemi się czasami „podle 
mi“ w budowie obrazu (które, zdaje się, SĄ 24 
cialita della casa Malczewski”) — jest istotnie å 
larzem poszukującym. Łatwo łączy formę Z fie 
wą, jakkolwiek niepotrzebnie wyzbywa S% *, 
taj wielu środków nowoczesnego malarstW” y 
których m. p. degradacja koloru, indywid” o 
pojęta, może pracę znacznie uprościć. al i 
formę narzuciła temu artyście nakazy śmiała 
bezwzględne -— z tego też zapewne powody pW 
stał za karę 1ę247 


umieszczony w „ciemnicy 
Przyj. Szt. Pieknych. Wyidzia on stamtąd 
długa na Światło dzienne! Napewno. 
Osobna wzmianka należy się wystawie 
go Pinkasa w salonie Podworskiego (ul. ŚW, 
na 14) oraz obrazom na szkle p. Januszanki ^ 
mu Artystów przy pl. Św. Ducha. Pinkas M 
już do wczorajszego pokolenia impresionist 
malarstwo jego jest zatem najzupełniej ps je 
uprawnione. W kompozycji figuralnej moe 
przekonywniący --- natomiast pejzaże jeż 
dzają duży talent kolorystyczny. Najlepsze £ 
to cykl krajobrazów z Wilna — zwłaszczć 
ściół N. P. Marji“ — «dzie pożądany €'Ć j 
wołał artysia nader prostymi środkant. P. 
szanka, uczennica prof. Malczewskiego, ICS* > 
brci drodze. Tylko stylizacia wynikła Z 


rg 


jów literackich, mie jest jeszcze POSA mg 
niem fonny. Uprasza się o większą dozę œ 
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ORGANIZACJA MIĘJSCOWA PPS 

í W KRAKOWIE 

4. Ww niedzielę 2 grudnia o godzinie 11 przed po- 
“mem odbędzie się w teatrze miejskim im. Sło- 
Mackiego przy pl. Ducha 


Uroczysta Akademja 


DLA UCZCZENIA PAMIĘCI POLEGŁYCH W 
"NIU 6 LISTOPADA B. R. ROBOTNIKÓW I 
ŻOŁNIERZY. 


h Przemawiać będą posłowie Niedziałkowski, dr 
ek i inni, przyczem nastąpi ufundowanie tabli- 
pamiątkowej na cześć poległych. 

Bilety wstępu nabywać można wcześniej w Do- 
Au Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 UI. p., 
*w dzień 2 grudnia przy kasie dzieńne: w tea- 
ze, Delegacje organizacyj zamiejscowych przy- 
"Pwające na akademię muszą bezzwłocznie za- 
Mówić dla siebie miejsca. 

dj 2995937 0PO00600090060940660PEV1 


KRONIKA 


raków, 28 listopada, 
Redukcja urzędników 
W województwie krakowSskiem 


Jak się dowiadujemy, redukcja personalu urzęd- 
czego w województwie krakowskiem  przewi- 
a w myśl rozporządzenia min. skarbu, obej- 
e piątą część ogółu funkcjonariuszów państwo- 
Wych województwa. Zwolnionych ma być około 
M0 urzędników i to w ten sposób, że przede- 
zystkiem usunięci zostaną ci, którzy wysłużyli 
pisaną ilość lat, a dalej funkcjonariusze, w któ- 
h rodzinie jeszcze inne osoby znajdują się na 
mowiskach rządowych. Personal objęty reduk- 
SĄ zwolnionych będzie z dniem 1 stycznia 1924. 
—000— 
POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA  odbę- 
e się w piątek dnia 30 bm. o godz. 5 po połud- 
. Porządek dzienny obejmuje przediożenia fi- 
sowę odnośnie do zwiększania obecnej stopy 
tków gminnych, bądź też do wprowadzenia 
Wych opłat miejskich, w myśł ustawy o zasile- 
finansów samorządowych. Podwyżka ma na- 
é w zakresie podatków gruntowych, hotelo- 
, tramwajowych, spożywczych, gospodnio- 
karskich, tonażowych, przewozowych i t, p. 
* przeddzień posiedzenia Rady miejskiej odbędą 
siedzenia kluby radzieckie. 
y4 PODWYŻSZENIE PODATKU AKCYZOWE- 
TO. Administracja akcyzy miejskiej w Krakowie 
Prowadziła z dniem wczorajszym następujące 
laty targowe od bydła na targowicy miejskiej: 
gBacizna ponad 400 kg. żywej wagi 3 miliony ma- 
K ponad 250—400 kg. 2,500.000 marek, zaś od 
250 kg. 1 miljon 500 tysięcy marek. Opłaty 
ieląt, owiec i baranów do 50 kg. żywej wagi 
® tysięcy marek, koźlęta i baranki do 10 kg. 10 
lęcy marek. Opłata od wieprzy ponad 60 kg. 
p Miljony marek, do 60 kg. 800 tysięcy marek. 
„Ownież podwyższono rogatkowe. Od drobiu: 
lyk 50 tysięcy marek, gęś i kaczka po 30 ty- 


1 0E marek. 

_SPRAWY MIEJSKIE. W ubiegły poniedziałek 
„dyło się posiedzenie komisji administracyjnej, 
PS przewodnictwem wiceprezydenta Sarego. 

a NÑaczelnik administracji akcyzy przedłożył wnio 
(„> zmierzające do zasilenia krakowskiej kasy 
"Kowei w odpowiednio wysoki kapitał obroto- 
fr któryby ułatwił handlującym dostawę więk- 

h partji zwierząt rzeźnych, zaś rzeźnikom 
'Upno tych zwierząt na cele konsumcyjne lud- 
C1 miasta. Wnioski komisja uchwaliła, poczem 
atwiła sprawy, związane z administracią rze- 
targowicy miejskiej. 

„„MYŁKI DRUKU. We wczorajszym wstępnym 
N ule „Potrójny atak na robotników: biskup —- 
i Tał — j adjntant Prezydenta“ skorygować 
4 V parę omyłek druku. W zdaniu, w którem 
* Mowa o tem, co widzłeli w Chrystusie arcy- 
ani jerozolimscy powinno być: „w nauczy- 
m który piętnowa? bezlitosnych bogaczów, a 
m» uł sie wydziędziczonymi — bumtownika* (nie 
u. "wWwtikaimi, jak blędnie złożono). Przy wyik= 
U biskupowi Sapieże, że musiał ustąpić z Se- 
Powinno być: „pod przymusem Rzymu zaie- 
ty zostat (a nie „zinuszony”, jak wyszło to 
ku). W dalszem omawianiu listu biskupa 
o w IF wierszu od końca powinno być: 
*tości religijnych (a nie religijne) używano 
Środkę w sprawach od religji dalekich”... — 
polemice z p. Pusłowskim zamiast „podpi 

ę docinkami* — powinno być oczywiście: 

ać się, œ 4 


Scy marek, kura 20 tysięcy marek, gołąb 1 ty-_ 


„NAPRZÓD* 


" Śledztwo w sprawie 6 Istopada 


Pomiędzy aresztowanymi w sprawie zajść 6 li- 
stopada znajdują się, jak już donieśliśmy: Redlich, 
agent defensywy, oraz prostytutka FEugenja 
Schenk, koniidentka policyina, 

Równie sensacyjny jest fakt, że pomiędzy are- 
szłowanymi znajduje się Waąchaj, woźny krakow 
skiej administracji dziannika „Rzeczpospolita“, ja- 
ko obwiniony o udział w strzelaniu 6 listopada. 
Endecki poseł Rymar interweniował za wypusz= 


czeniem go z aresztu. 

Owego Wąchala przypomną sobie czytelnicy z 
pamiętnej historii wypoliczkowania Nowaczyń- 
skiego w Krakowie, Onto wtedy w obronie Nowa- 
czyńskiego ugryzł akademika Wandycza w rękę 
i to tak zaciekle, że gdy Wandycz jedną ręką 
walił i walił Nowaczyńskiego? w, policzek, drugą 


rękę miał uwięzioną w zębach Wąchala, które się 


wpiły aż do kości. r 


Znowu: bedzie podwyżka cen mięsa i wędlin 


W dniu wczorajszym wniosły do magistratu 
krakowskiego cechy rzeźników i masarzy nowe 
cenniki na mieso i wyroby masarskie. Według żą- 
dań rzeźników 1 kg. mięsa wołowego z dokładką 
ma kosztować 400 tys. mk. (dotąd 280 tys. mk.), 


bez dokładki 500 tys. mk. (dotąd 336 tys. mk). 
Wyroby masarskie podrożałyby o 20 proc. Nowe 
cenniki będą rozpatrywane przez komisję w 
dniach najbliższych, 


Cetnar węgia będzie kosztować 1,500.000 marek 


Jak słychać z dniem 1 grudnia b. r. cena węgla 
z kopalni krajowych i górnośląskich ma być pod- 
wyższona o dalszych 30 proc. Przy nowej pod- 


wyżce oraz kosztach transportu, podwyższonych 
z dniem 1 grudnia o 200 proc. — 1 ctm. loco Kra- 
ków, wyniesie około 1,500.000 mk, . 


Podwyżka taryfy tramwajowej 


W dniu dzisiejszym odbędzie się posiedzenie 
Rady nadzorczej i komisji tramwajowej, celem za- 
stanowienia się nad podwyżką taryfy tramwajo- 
weji, Wysokość nowych cen biletów tramwajo- 


wych oznaczona będzie dopiero na Radzie nad- 
zorczej, celem przedstawienia, jako wniosek ko- 
misji tramwajowej. 


Obiecanci 30-grocentowych dodatków dia urzędników 


Jak się dowiadujemy, szereg urzędów mimo z4- 
powiedzi rządn nie otrzymało zupełnie dodatku 30 
proc. do pensji. Między innynji nie otrzymali tego 
dodatku nauczyciele szkół średnich i ludowych, 
oraz sady i prokuratura. Ci ostatni wnieśli wczo- 
raj pismo do ministerstwa skarbu z zapytaniem, 
dlaczego dodatek wie został wypłacony. Dodatek 


ten otrzymało wojsko jeszcze w ubiegłą Środę, 
urzędnicy. województwa w piątek, zaś poczta i ko- 
lej w ubiegłą sobotę, Wskutek wstrzymania wy- 
płaty do 1 grudnia, urzędnicy tracą, gdyż dewa- 
luacja marki postępuje w szybkiem tempie na- 
przód. 
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PROGNOZA NA ŚRODĘ: Lekki mróz, zachimu- 
rzenie umiarkowane, słabe wiatry północno-za- 
chodnie i zachodnie. 

PODROŻENIE PIWA. Z dniem wczorajszym 
piwo w restauracjach krakowskich podrożało o 
50 procent. a \ 

KU UCZCZENIU ROCZNICY POWSTANIA 
1831 ROKU urządza Komenda Obozu Warowne- 
go w Krakowie w dniu 29 listopada b. r. o godz. 
15.45 uroczysty wieczorek w leatrze im. Slowa- 
ckiego z następującym programen: 1) Słowo 
wstępne o powstaniu listopalowem — wygłosi 
p. prof. Rostworowski; 2) „Odgłosy pamiątkowe” 
Noskowskiego — odegra orkiestra 20 p. p. pod 
batutą kapelmistrza Szreyera; 3) Piosnki Żżołnier- 
skie — odśpiewa chór „Echa“ pod batutą p. prof. 
Waliek Walewskiego; 4) Fragment „„Warszawian- 
ki“ —- wygłosi p. Kopczewska, artystka teatru 
im. Słowackiego; 5) Piosnuki żołnierskie — odśpie- 
wa chór „Echa“; 6) „Przysięga“ deklamacja — 
wygłosi p. Kopczewska; 7) Mazur z opery „Hal- 
ka" Moniuszki — odegra orkiestra 20 p. p.; 8) ŻY- 
wy obraz według projektu p. A. Pronaszki, arty- 
sty malarza teatru im. Słowackiego. 

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE 
Dziś we środę o godz. 8 wieczór posiedzenie nai- 
kowe. Na porządku dziennym: Dr.. Zawistowski: 
„Insulina jako Środek leczniczy w cukrzycy“. 

POLSKIE TOW. MATEMATYCZNE odbędzie 
(wyjątkowo) we czwartek 29 bm. o godz. 6 wie- 
czór, posiedzenie zwyczajne w lokalu seminarium 
matematycznego, ul. św. Anny 12. Referat p. t. 
„O właściwościach topologicznych przestrzeni fa. 
zowei w dynamice“ wygłosi p. Wł. Urbański. 

W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odbędzie się 
w niedzielę 2 grudnia o godz. 9 wieczór zebranie 
towarzyskie członków z urozmaiconym progra- 


mem. 

KRADZIEŻ KONIA WOJSKOWEGO. Policja 
aresztowała 26-letniego Józefa Oleksę, ponieważ 
znaleziono w jego posiadaniu konia wojskowego, 
który zaginał podczas rozruchów 6 listopada. 


TEATRY i KONCERTY 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj poraz 
dziewiąty „Sen nocy letniej“ Szekspira, dostępny 
poza związkami i młodzieżą szkolną jedyny taz 
dia szerszej publiczności. Powtórzenie arcydzicła 
szekspirowskiego jeszcze raz w b. tygodńii! w S0- 
botę 1 bm. Jutro z okazji rocznicy Śmierci Stani- 
sława Wyspiańskiego i listopadowej powtarza te- 
atr bohaterską tragedio Corngille'a „Cyda* w tran 
skrypcji Wyspiańskiego. W próbach Musseta ko- 
inedja „Świecznik* wchodzący ma afisz w po- 
czątku przyszłego tygodnia. \ 


Z TEATRU BAGATELA. „Dzwonek alarmowy“ 
powtórzony będzie we środę i czwartek. Pro- 
gram prac Bagateli na najbliższą przyszłość za- 
powiada się ogromnie interesująco. W próbach 
„Wędrowny teatr“ Schmidtbonna pod reżyserią 
p. Sosnowskiego i „Człowiek, zwierzę i cnota“ Pi- 
randella pod reżyserją p. Nowakowskiego. 

OPERA I OPERETKA. Dziś we środę wieczór 
operetkowo-baletowy. Będzie to niezwykła atrak- 
cja dzięki starannemu daborowi poszczególnych 
urimerów programu. Najpiękniejsze śpiewy i tañ- 
ce z ostatnich granych operetek wykonane przez 
ulubieńców publiczności. 

WIECZÓR KAZIMIERY RYCHTERÓWNY od- 
będzie się w sobotę I grudnia w Starym Teatrze. 
Program zawiera utwory romantyków naszych 
i obcych, prozę współczesną i utwory „młodych“ 


1 Polski 


STRAJK ZECERÓW WE LWOWIE trwa w 
dalszym ciągu tak, że we wtorek dzienniki nie 
ukazały się. Spodzicwanem jest, że w dniu ju- 
trzejszym przyjdzie do ugody. 

KATASTROFA NA WIŚLE. W piątek wieczór 
zderzyły się na Wiśle dwa okręty „Marja“ i „Ja- 
giełło*. Katastrofa miała następujący przebieg: 
Katastruia wydarzyła się w piątek, o godzinie 8 
wieczór. W stronę Warszawy płynął z Gdańska 
statek holowniczy „Marja“, należący do krakow- 
skiej spółki transportowej. Statek powracał pró- 
żno, bez kapitana, prowadzony ręką sternika. Na- 
tomiast w stronę Płocka płynął duży statek pa- 
sażerski „Jagiełło”, należący do Tow. Zjednocza- 
nej żeglugi w Warszawie. Na pokładzie „Jagieł- 
ty“ znajdowało się z górą ZU0 pasażerów, jadł- 
cych do Płocka i Włociawxa. „Jagiello“, jako 
idący z nurtem rzeki, miał prawo wyboru drogi, 
z czego kapitan Władysław Jezierski skorzystał 
i wybrał sobie stronę prawą koryta. Lecz wy tym 


, momencie sternik „Marji“, jakoby nieznający nur- 


tu, wykręcił statkiem w prawo i stanął w poprzek 
jadącego całą siłą „Jagiełły”. Rozległ się trzask 
łamanego kadłuba. Obsluga „Marji“ rzuciła się 
do łodz. w papłochu, a to ze względu na grożący 
pęknięciem kocioł. Jeden z maitków „Marii“ Bia- 
żej Centor wpadł do wody. Nikt nie myślał o da- 
niu mu pomocy i utonął. Łódka „Jagielły* spu- 
szczona na pomoc spóźniła się. „Matja” poczęła 
tonać. O godzinie I2 w nocy osiadła na dnie 2 i 
pół metra god wodą. Pokład pokryła woda, „Ja- 


giełło zaś z nieznacznie uśzęodzosgiw siewny: 


popłynął do Płocka. 


„NAPRZOD* 


ECHA ZAJŚĆ 11 GRUDNIA Z. R. W WAR- 
SZAWIE. Dnia 26 bm. odbyła się w warszawskim 
sądzie apelacyjnym rozprawa w sprawie Józef: 
Sikorskiego, byłego komendanta policji w War- 
szawie, skazanego w kwietniu br. przez warszaw= 
ski sąd okręgowy na trzy miesiące aresztu. Prze- 
ciwko wyrokowi pierwszej instancji oskarżony 
wniósł skargę apelacyiną: Po przeprowadzeniu 
sprawy sąd apelacyjny uchylił wyrok sądu okrę- 
gowego i Sikorskiego uniewinnił. 

KOMITET POMOCY OFIAROM WYBUCHU 
W CYTADELI, zorganizowany pod przewodnic- 
twem generała Suszyńskiego, zawiadamia ofiaro- 
dawców, że wobec powszechnego współczucia, 
jakie znalazły w społeczeństwie ofiary katastrofy 
oraz wobec możności zadosyćuczynienia ich po- 
trzebom, likwiduje swe czynności z dniem 1 gru- 
dnia. 

Z JAWORZNA piszą nam: W niedzielę 11 listo- 
pada wygłosił ksiądz prałat Skoczeński takie ka- 
zarie, że ludzie na głos urągali i wychodzili z ko- 
ścioła. Tematem kazania był straik górniczy a na- 
stępnie strajk powszechny, a główny atak księ- 
dza prałata skierowany był przeciw sekretarzowi 
Związku górników tow. Papudze. Księdzu prała- 
towi radzimy, ażeby go nasze 46 godzin tak nie 
paliły, bo on sam jeszcze przez cały czas swego 
życia 46 godzin tygodniowo nie pracował i pra- 
wdopodobnie już pracować nigdy nie będzie, a 
skądże się wzięło na iego tak ładne wyżywienie 
i na odzianie się? Przecież jeżeliby 70 proc. wszy” 
stkich robotników tak było odżywianych i odzia- 
nych jak ksiądz prałat, toby ich żaden sekretarz 
do strajku nie skłonił. Poco to wszystko ksiądz 
mówi z ambony, dlaczego -nie przyjdzie tego po- 
wiedzieć z trybuny wiecowej? My to dobrze ro- 
zumiemy; dopóki ksiądz prałat starał się, ażedy 
robotnicy jaworzniccy robili zbiórki na dzwony: 
tak długo zachowywał się na kazaniach spokojnie, 
ale teraz, jak dźwony już są zakupione, to ksiądz 
prałat nabiera odwagi do agitacji przeciwstrajko- 
wej. I na to się godzimy, tyłko niech Ks. prałat 
tę swoją krytykę skieruje do właścicieli kopalń, 
a mie do sekretarza Związku. P. S. 
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Z zagranicy 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA ELEK- 
TRYCZNA. W Paryżu minister Le Troquer otwo- 
rzył konferencję międzynarodową dotyczącą spra- 
wy budowy wielkiej sieci połączeń elektrycznych 
wysokiego napięcia. Na konferencji wśród Zi na- 
rodów reprezentowana jest i Polska. Oprócz spra- 
wy budowy poruszona będzie również sprawa 
eksploatacji sieci z wypracowaniem odpowiednich 
przepisów. i 

KTO URZĄDZA ZAMACHY NA WĘGRZECH? 
Policja w Budapeszcie wykryła sprawców zama- 
chu na poselstwo francuskie. Są nimi dr Geza A- 
dorian, przewodniczący sekcji obrony narodowej 
„związku budzących się Węgier“, Józef Marty, 
kierownik organizacji okręgowej tegoż stowarzy- 
szenia i Władysław Hesz. Aresztowani przyznali 
się do uczestnictwa zamachu na poselstwo fran- 
cuskie, oraz do zorganizowania całego szeregu 
zamachów bombowych, które w ostatnim czasie 
urzadzone zostały w Budapeszcie, 

MGŁA W ANGLJI. W Londynie i południowej 
Anglii panowała w ciągu całego dnia wczorajsze- 
go niesłychanie gęsta mgła, wskutek której ruch 
uliczny w Londynie został wstrzymany. Poważ- 
mych wypadków nie było. Wzdłuż południowego 
wybrzeża Anglii została z powodu mgły wstrzy- 
mana komunikacja okrętowa. i 

ZAMACH NA KEMALA PASZĘ. Tel Comp. do- 
nosi z Konstantynopola, że na Kemala paszę i je- 
xo małżonkę urządzony został zamach truciciel- 
ski. Truciznę wmieszano im do potraw. Pomoc le- 
karska zdołała oboje uratowaćć. 

WALKA O WÓDKĘ. Donoszą z Nowego Jor- 
ku: Statek angielski „Tomaka” z 200 skrzyniami 
whisky na pokładzie został na wysokości Jersey 
w oddaleniu 5 i pół mili od wybrzeża skonfisko- 
wany. Załoga stawiła opór, nastąpiła krótka po- 
tyczka, poczem załogę tę uwięziono. Po obu stro- 
nach byli ranni. 
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NAJWYŻSZE CENY PŁACI za brylanty, perly, 
złoto, srebro, zegarki oraz zęby sztuczne Chrże- 
ścijańska firma zegarmistrzowsko-jubilerska Jó- 
żeia Cyankiewicza, Kraków, Sławkowska 1. 


Wieika katastrofa 


Benton (PAT). Wydarzyła się tutaj straszna ka- 
„łasiroja kopalnianą. Około 60 górników zostało 
zasypanych, Dotychczas wydobyto pięć trupów, 
jz SK pozostałych przy życiu wielu odniosło 
toęzkie rany, 


prześlad SospodarczĘ 


Kraków, 28 listopada. 
DALSZY POCHÓD DROŻYZNY NA TARGU 
KRAKOWSKIM 


Na wtorkowym targu notowano następujące 
chy: 1 litr mleka zbieranego 60—70 tysięcy ma- 
rek, niezbieranego 80—90 tysięcy marek, śmieta- 
ny słodkiei 100—120 tysięcy marek, kwaśnej 120 
-—140 tysięcy marek, 1 kg. masła 1 miljon 200 tys. 
do 1 miljon 300 tys. marek, sera 160—170 tys. ma- 
rek, jajo 30—32 tys. marek. Drób: kura 500—900 
tys. marek, kaczka 500 tys. do 1 miliona marek, 
zęś 1 milion 200 tys. do 2 miliony marek, indyk 
i miljon 500 tys. do 2 miliony 500 tys. marek. Ja- 
rzyny: ziemniaki za 100 kg. 1 milion 600 tys. do 
2 miliony marek, kopa kapusty 700 tys. do 1 mi- 
lion w tys. marek, } kg. cebuli 16.000—20.000 
marek. 


Giełda Krakowska z 27 listopada 


| w tysiącach marek polskich H 
Akcje bankowe || onar. | żadani | Transakcie | 


| 

Bank Przemysłowy 1—VIII | 475 | 430-470 || 
Bank Hipoteczny s.e. 620 | 
Bank Małopolski. .. .. . | 880 | $50—875 || 
Ziemski Bank Kredyt. .. |! 130 140—145 
Powszechuy Bank Kredyt. | 50 45 | 
Akg Bank Związkowy I-IX | il 
Bank Komerejalny |--IV | | 210 | 190—205 | 

i ji 


Bank Kred, w Warszawie j| 
Bank Związ Spółek Zarob. | 2860 | 5100 | | 
Bank Ziemski, Łańcut .. 

MIGORÓWKA s se: e e e | 


À W tysiącach marek polskich A 


Akcje 10w. handi. | przem, | onar. | żądano | Uransuxele | 


P.T. H. t—V-em...... | 480 | 480 | 490—520 
Amper e E dka a h ai z, 21, 18,—20 
„Paarma* (B. Jawornieki) | 270 l 50U 290 
T. H. bracia Rolnicey .. |! 3800 3 3850 | 380 || 
„Polski God” - ...+..| 70 | 100 i 
C. hariwig, Poznań, „.. | i | | 
Żegluga Poiska . ..... | 65 A 35 70—50 | 
Zieiemewski—lVem, .. . | 130006 | 14500 | 13000-14250 
R.Cegieisku, Poznan 1-IX . | 600 | 630 6067-— 625 
Wars. Parowozy i—lilem. | 240 | 280 350—270 |; 
ALWBOLOL sG.ef eds . | 290 310 | 309 
„Potęga“ Tow. huty żel. | I 
„Lenmuesz” . .ed...ż+.%; | 7200 | 7700 | 
stongja leVI dia gaha ||,7570. 30 580—595 
ose o odida i oni 320 32 549—350 
Poruand- Cem. Szczakowa | j | : 
GÓTKA » + + «++ «422.4 | LIGUO | 12500 | 11700-12250 
Piersza +e.w..d.oęooRy. | 8u0U | 9000 8UU0— 8600 
lepege I—IV ....... 13200 | 4000 | 8860—3850 
Porzka Narta . . +. «+». „li 200 240 į 215—220 
„Pokucie* Naft. Sp. ake. I | 2735 | 325 | i| 
UiKUS ...s..seę.:eco: | | 
Spo E a) 50 80 i 75 | 
strug eezteveceneol 450 | 520 509—510 | 
dyudykat Koszyk., Kraków 9 | 120 100—1żu | 
liuszęże Lrzeomma ...., | 2800 | 1v0 2950 — 3050 | 
„ akus* 1—Vl em. ...|| 58) 610 ©8U— 600 
HF aDr. Cugru w Uhouerowie || 3900 4200 4000—4100 
Porcelana Umielów . .. || 670. 710 675—7UU 
ulektr. siersza 1—lV em. || 100 180 115—120 
zakłady przem. „Ryngraf" | | 
S. W. Nlemojowski a... || 280 | 320 | 315 
Fabr. kapel. w Myślenicach || 180 żiu | 


TELEGRAMY GIEŁDOWE 


Warszawa, 27 listopada. Waluty. Dolary Stanów 
Zjednocz. 3,600 tys. sp. 3,635 tys. k. 3,565 tys. 
frank złoty w kupnie 717.300, Milionówka 3600— 
3500, bony złote 550 tys. do 565 tys. do 549.500, 
pożyczka złota 5,500 tys., 5,125 tys. 5,300 tys., 
Belgia 176 tys. do 172.500 sp. 174.300 k. 171.000, 
Praga 107.850—106 tys. Londyn 16,480 tys. do 
16,100 tys. sp. 16.260 tys. k. 15,940 tys. Nowy Jork 
3,750 tys. do 3.600 tys. sp. 3,635.000 k. 3,565 tys. 
Paryż 205000 sp. 207.000 k. 203 tys. Szwajcarja- 
658 tys. do 648.500 sp. 655.000 k. 642.000, Wiedeń 
52 i trzy czwarte do 52 do 52 i pół, Włochy 163.500 


PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 
Zurych, 27 listopada (PAT). Bankverein noto- 
wał dziś' nieoficjalnie Warszawę od 0.0001 į pół 
do 0.0002 į 1 czwarta, 


Wiadomości polityczne 


POLSKA NIE IDZIE Z MAŁĄ ENTENTĄ 

PAT donosi: Warszawskie dzienniki podały w 
doniesieniach z Londynu, że poseł polski w Lon- 
dynie Skirmunt przyłączył się rzekomo imieniem 
rządu polskiego do demarche małej ententy w 
sprawie kontroli wojskowej w Niemczech i po- 
wrotu kronprinza. Wiadomość ta jest o tyle myl- 
na, że po pierwsze nie było żadnej wspólnej de- 
marche małej ententy, tylko poszczególnych rzą- 
dów państw wchodzących w skład małej ententy, 
a po drugie rząd polski nie przyłączył sią do Ża- 
dnego demarche, lecz indywidualnie podjal kroki 
w tych sprawach. 
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WYBORY W ANGLJI 


W 56 okręgach wyborczych postawieni KURA 
daci bez kontrkandydatów zostali bez głosowa 
uznani za wybranych, a mianowicie 38 konserwa* 
tystów (między nimi premier Baldwin), 10 libera: 
łów, 7 socjalistów, 1 Irlandczyk. W innych so 
okręgach głosowanie odbędzie się 6 grudnia; Stał% 
w nich ogółem 1406 kandydatów, a to 558 konsta 
watystów, 450 liberałów, 412 socjalistów, 50 Be 


partyjnych, 
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POLITYKA AMERYKI 


Według doniesień dzienników paryskich z No- 
wego Jorku, oświadczy prezydent Coolidge W © 
dezwie do kongresu, której brzmienie już jest ™ , 
stalone, że zadaniem polityki Ameryki jest prze- 
dewszystkiem zapewnienie dobrobytu Stanom zje- 
dnoczonymi, zanim będzie się troszczyć 0 podnie- 
senie innych narodów. Następnie wypowiada Sie 
odezwa za udziałem Ameryki w międzynarodo- 
wym trybunale pod warunkiem zupełnej niezale” 
ności. 


gim SCE 
SKŁADKI 


NA RODZINY PO POLEGŁYCH ROBOTNI 
KACH: P. Zawisza — korzec pszenicy. Lista *"' 
Robotnicy budowy p. budown. Dostala 700 W 
Robotnicy budowlani z cementowni — © gürz 
940 tys. Różni 129.500. Lista 18. Wolkowski 92550” 
Lista 92. Wołkowski 2 miliony. Magazyny ŻYWY 
ściowe 2,632.000. Kolejarze przez tow. sikor 
56,671.000. Chojnowska 250 tys. Pracownicy KO 
leiowi głównych warsztatów i parowozow!! mó 
Skarżysku 23 miljony. Pracownicy warszłato! Ą 
czł. ZZK w Dziedzicach 13,380.000. Pracownicy 
pracownice zakładu mundurowego Nr. 5 kosza" 
Sobieskiego 6,215.000. Lista Nr. 54. personal P- 
troligatorski — fabryka tutek Zjednoczon. — 201 
bryka tutek Wisłą 6,630.000. Mackiewiczówna sej 
tys. Związek akademicki młodzieży socialistyC? cia 
2,100.000. Zebrane na posiedzeniu mężów ZA d 
sekcji złotników w Krakowie 1,010.000. Z417% 
Związku gospodarczeco dra Grossa 2 miljonY: 
Żone przez J. Kukulskiego, Jasło 800 tys. Mura 
rze z budowy p. Weindlinga 1,774.000. practi 
cy zbrojowni, Kraków 8,800.000. Robotnicy tabr 
Strug przez W. Hyrca w Zakopanem 8.2% Ro- 
Bracia Widlaże i Jarosz Polanka K. 1 miljon. 
botnicy fabryki Korngolda 3,640.000. 


NA RZECZ OFIAR KOPALNI „REDEN“: AD 


hamer 250 tys. mk. = 
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Teatr Im. Jul. Słowackiego 

Środa: „Sen nocy letniej". i 
Czwartek: „Cyd“. 
Piątek: „Sen nocy letniej“. 

Teatr Éagatela 
Środa: „Dzwonek alarmowy“. 
Czwartek: „Dzwonek alarmowy“. 

Teatr miejski upora i Operetka 


Środa: „Wieczór operetkowo-baletowy“. 
Czwartek: „Halka“, 


Kollegium wykładów naukowyc” 
(Rynek A—B 39). 
Początek o gOdz. ? wieczór. cę 
Czwartek: Kazimierz Bartoszewicz: W rocs 
listopadową. rak- 
Sobota: dr. Adolf Klęsk: Psychofizjologia cha 
teru. . > wie 
Niedziela: Iwo Łomiński i Juljan Drettler: " + 
czór autorski, 
Kinoteatry gt. 
Uciecha: Premjera v elkiego amerykańskiego sije 
mu: „Miłość dzikiego serca“. W gł. ro: Pr > 
la Dean. pyle” 
Promień: Wielki dramat firmy Nordisk: » 
tanci życia* według powieści Dickensa. | er 


Zachęta: Komedija: „Takie to są kobiety! 3 


Napoleona). W gł. roli: Harry Liedtke. ks 
Kinoteatr „Reduta“: Dziś premiera: ree 


Chińczyk* Niezwykle interesujący i Of £ ZBY 
amerykański film awanturniczy i detektywić - 


W roli głównej Chińczyk Togo Yamamoto. s 


w SKARGI l. 4 
NOWY SĄCZ, HR 


Dr. med. MARJAN l 


ord. w chorobach skórnych i 


(leiefonem od kcrespondenta „Naprzodu”*) 
Warszawa, 27 listopada, 
oprawa wydania posłów Marka, Bobrowskiego 
Stańczyka nie była na porządku dziennym dzi- 


„NAPRZOD* 


prawa wydania posłów PPS odroczona 


siejszego posiedzenia Sejmu, gdyż komisja nie za- 
łatwiła jej. Posiedzenie komisji odbędzie się jutro 
o godz. 4 po południu. Na plenum Sejmu sprawa 
ta wejdzie w piatek. 


_ Obowiązek stosowania wskaźnika drożyźnianego ` 


| (PAT). Warszawa, 27 listopada, 
i _Na wczorajszem posiedzeniu Rady ministrów 
| *lwalono projekt ustawy o obowiązku stosowa- 


nia wskaźnika dotyczącego zmian kosztów utrzy- 
mania dla regulowania płac zarobkowych. 


| Drożyzna i brak chleba 


{Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
4 Warszawa, 27 listopada. 
_lutro kilo chleba będzie kosztować 140 tysięcy 


rac or" 
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marek. Chleba wogóle brak z powodu braku mąki, 
której producenci zupełnie nie oferują. Z tego po- 
wodu grozi zamknięcie piekarń. 


~ Niepowodzenie misji Alberta 


| Wiedeń (PAT). „Neues Wiener Journal“ donosi 
í Berlina: Misja Dra Alberta nie miała powodze- 
| 43 Albert chciał przyjąć do swego gabinetu by- 
„Cd członków gabinetu Stresemmanna.  Stronni- 
ZNA mieszczańskie Reichstagu zabroniły swym 
<lOnkom wstąpienia do gabinetu Alberta. Przy- 
"dcy stronnictw mieszczańskich utworzyli blok 
„wysunęli jako kandydata na prezydenta minist- 
„W byłego ministra spraw wewnętrznych w ga- 
Miecie Stresemianna, Jarresa. Między stronnictwa 
$ mieszczańskiemi stanął kompromis tej treści, 
~ Niemieccy narodowcy zgodzili się uznać trak- 
A! wersalski, zaś inne stronnictwa godzą się na 
„Widzanie koaliciji w Prusiech. Stronnictwa mie- 
Czańskie usiłowały wczoraj wieczór zawiado- 
$Ù prezydenta Rzeszy Eberta o swych uchwa- 
Ch, jednakże prezydent nie przyjął przywód- 
w wspomnianych stronnictw. 
i BLOK MIESZCZAŃSKI 
Berlin (PAT). Kryzys gabinetowy nie został do- 
czas rozwiązany. Usiłowania Dra Alberta i u- 
Wania partyj mieszczańskich w kierunku utwo 
hi gabinetu, cieszącego się zaufaniem tych 
dóhnictw, idą po jednej linji. Inicjatywa w spra- 
utworzeria bloku mieszczańskiego wychodzi 
niemieckiej parti ludowej. Obawy, żywione 
z lewy odłam Stronnictw mieszczańskich, ja- 
eż przez niemieckich nacjonalistów co do po- 
zenia urzędu kanclerskiego Jarresowi powoli 
ają, 
ROZWIĄZANIE ORGANIZACYJ KOMUNISTY- 
4 CZNYCH ! PRAWICOWYCH 


p Serlin (PAT). Wobec rozporządzenia generała 
tckta, rozwiązującego wszelkie organizacje ko- 
nistów w Niemczech, partja komunistyczna wy 
odezwę, w której stwierdza. że partia ta 
ele, zaś aby uniknąć prześladowań, zorgani- 
się tajnie. 
RUSY PRZECIW RZĄDOWI BEZPARLAMEN- 
A a TARNEMU 
| „Berlin (PAT). Przedstawiciele stronnictw koa- 
<Vinych sejmu pruskiego, a więc niemieckiej par- 
Ę ludowej, social-demokratów i partji centrum od- 
ox, Wspólne posiedzenie, na którem omawiano 
 „Szernie wewnętrzne polityczne położenie Nic- 
. Zebrani powzięli rezolucję, wyrażającą opi- 
iż należy spisznie zlikwidować obecne prze- 
ie gabinetu Rzeszy. Nowy gabinet opierać 


| ZZ a 


hwały Rady ministró 

ucnwały nay MINISITÓW 
w Varszawa (PAT). Rada ministrów na posiedze- 
t dnia 26 listopada uchwaliła m. in. rozporzą- 
“nie w sprawie kosztów postępowania przed 
Wyższym trybunałem administracyjnym, TOZ- 
ządzenie w sprawie nałożenia obowiązku na 
ze i organa państwowe dostarczania miej- 
M biurom statystycznym materiałów dla celów 
stycznych, rozporządzenie w sprawie pod- 
Łszenia opłat od zgłoszeń statystycznych w za- 
| Cznym obrocie towarów, projekt ustawy o 
„blach pocztowych, rozporządzenie w sprawie 
Okości opłat od patentów, rozporządzenie w 
„.Wie zmiany postanowień rosyjskiej ustawy a 
ty i przemyśle, austriackiej ustawy przemy- 
i ordynacji przemysłowej Rzeszy niemiec- 
w Uotyczących okresów wypowiedzenia, roz- 
zenie w sprawie dalszego dodatku droży- 
Mego do rent ubezpieczeniowych inwalidów 
Wodu starości i dla rodzin po ubezpieczonych, 
„Rionych obowiązującą w b. dzielnicy prus- 
-Tdynacją ubezpieczeniową Rzeszy niemiec- 


Zdaniem partii przesilenie gabinetu może się prze- 
sunąć również na Prusy, co byłoby bardzo zgub- 
ne w skutkach i wstrząsnęłoby gospodarką i po- 
rządkieim wewnętrznym Prus, 


KONIEC MISJI ALBERTA 


Berlin (PAT). Dr. Albert złożył misję utworze- 
nia gabinetu. 


POMOC AMERYKAŃSKICH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 


Berlin (PAT). Amerykański związek zawodowy 
postanowił wezwać swoich członków do utworze- 
nia funduszu na wsparcie dla niemieckich związ- 
ków zawodowych. W odezwie podnosi amery- 
kański związek zawodowy, że niemieckie związki 
zawodowe są zaporą tak przeciw bolszewizinowi 
jak i przeciw monarchizmowi. 


HITLER OBŁĄKANY 
Monachium (PAT). „Missbacher Anzeiger“ do- 
nosi że Hitler miał być przew” cny do 
leczniczego, celem obserwacji jevo stanu umysłu. 
Potwierdzenia tej wiadomości z innych źródeł nie- 


- Obawy rozruchów w Berlinie 


Wiedeń (PAT). „Wien. Allg. Zig.“ donosi z Ber- 
lina, że oczekują tam riepo' siów. Policia dowie- 
działa się, że z polecenia moskiewkiej egzekuty= 
wy odbyć się mają w Berlinie demonstracje ull- 
czne na znak protestu przeciw rozwiązaniu związ- 
ków komunistycznych. Darroset=ańci wedie tych 
informacyj chcą doprowadzić do krwawwch starć 
z policją. Wydano zarzadzenia, by w razie wy- 
buchu niepokojów "stłumić je wszelkimi śrcdkami. 
Policja pozotaje w pogotowiu alarmowem. 


STRONNICTWA MIESZCZAŃSKIE FRZECIW 
EBERTOWI l 

. Wiedeñ (PAT). „Neue Fr. Presse“ donosi z Ber- 
lina, że stronnictwa mieszczańskie zaznaczają Wy- 
raźnie, iż nie dadzą sobie narzucić rządu przez pre- 
zydenta republiki. Centrum w sprawie przystąpie- 
nia do bloku mieszczańskiego stawia następujące 
warunki: Rząd ma być utworzony w ramach kon- 
stytucji; traktat wersalski należy uznać za fakt 
istniejący; utworzenie gabinetu Rzeszy die może 


pozostawać w żadnym związku ze stosunkami po- 


litycznymi w Prusach, gdzie' istnieje jeszcze wiel- 
ka koalicja, 
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Dalsze rugi kolejowe 
Warszawą (PAT). Stosownie do zarządzenia 
nadzwyczajrego komisarza oszczędnościowego 
zwolniono w centrali ministerstwa kolei dalszych 
10 procent urzędników czyli 42 osoby, w tem 30 
urzędników i 12 funkcjonarjuszów niższych. Zwol- 
niono przedewszystkiem kobiety zamężne oraz ta- 
kie, co do których wiadomem było dowodnię, że 
znajdują się w dobrych warunkach materjalnych. 
Wypowiedzenie nastąpiło od 1 grudnia br. Zwol- 
nieni otrzymali 3-miesięczną pensję jako odprawę, 
o ile nie przysługiwało jm prawo emerytury. 
—000— "j 


Inspektorowie armji 


Warszawa (PAT). „Monitor Polski“ ogłasza: 
Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniem z dn. 
21 bm. zamianował byłego ministra generała S0sn- 
kowskiego inspektorem armii II. w Toruniu, a ge- 
nerała Skierskiego inspektorem armii IV. w Kra- 
kowie. ż 
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(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 listopada. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu po załatwie- 
niu szeregu interpelacyj przystąpiono do dalszei 
dyskusji nad projektem waloryzacji podatków. Re 
ferował pos. Rusinek (Piast). Zabrał też głos mini- 
ster skarbu Kucharski, który złożył charaktery- 
styczne oświadczenie, że obawy, co do ujemnych 
skutków teł ustawy rząd bierze pod rozwagę i w 
odpowiedniej chwili poczyni odpowiednie zabiegi 
i starania. (Czy przypadkiem te „odpowiednie za» 
biegi“ nie mają oznaczać cofnięcia ustawy? — 
Przyp. Red.). Ostatecznie ustawę w drugiem czy- 
taniu przyjęto. 

Przystąpiono do dyskusji nad zniesieniem mì- 
nisterstwa poczt. Pos. tow. Moraczewski wska- 
zał, że u nas jest zamało poczt, a koszta utrzy- 
mania centrali ministerstwa wynoszą tylko 1 pro- 
cent budżetu, Zakończył następującem oświadcze- 
niem: Jeżeli można u nas mówić o oszukiwaniu 
kogoś, to zagranica nie da się nabrać na to, że- 
by zmiana tytułu zapewniała oszczędności. Usta- 
wę przyjęto z poprawką pos. Łuszczewskiego, 
aby zachować odrębność poczt w ramach mini- 
sterstwa przemysłu i handlu. 

W dalszym ciągu stwierdzono wygaśnięcie 
mandatu posła Łuckiewiczą (Ukraińca), 

Pos. Łypacewicz (Wyzwolenie) postawił wnio- 
sek nagły o zmianę ustawy o podatku majątko- 
wym w kierunku większego obciążenia klas po- 
siadających. Nagłość uchwalono większością 30 
głosów. Za głosowała lewica i Piast. > 

Sprawę ratyfikacji traktatu handlowego polsko” 
rosyjskiego odłożono do następnego posiedzenia, 
które się odbędzie w piątek. 

Wśród odczytanych interpelacyj znajduje się: 

1) interpelacja posłów PPS w sprawie konfis- 
AE „Robotnika“ z 20 listopada (odezwa do ar- 
m1); 

2) w *sprawie opieczętow"nia lokalu PPS w 
Radomiu. 

s 
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Komisje sejmowe 
(PAT). Warszawa, 27 listopada. 
Komisja. budżetowa na dzisiejszem posiedzeniu 
przystąpiła do rozpraw nad budżetem na rok 1924, 
Obecny na posiedzeniu minister skarbu Kucharski 
wygłosił dłuższe przemówienie. Następnie po- 
szczególni członkowie komisji zwracali się do 
ministra z szeregiem pytań, na które minister u- 
dzielał odpowiedzi. Do dyskusii nad ekspose ko- 
misja przystąpi na następnem posiedzeniu. 
Komisja oświatowa rozpatrywała dziś wniosek 
Koła żydowskiego w sprawie numerus clausus 
w wyższych uczelniach. Dyskusfi nie ukończono. 


Proces o bomby 


Warszawa (PAT). Na wczorajszej rozprawie 
przeciw Bagińskiemu i Wieczorkiewiczowi prze- 
słuchiwano dalszych świadków. Świadek Pobóg 
Filipowski, porucznik 30 pułku strzełców kanioy- 
skich, omawia sprawę Markiewiczowej, u której 
odbywały się zebrania komunistyczne, gdzie rze- 
komo bywał Bagiński. Bagiński polemizuje ze 
świadkiem, usiłuje obalić twierdzenia Markiewi- 
czowej, zaprzecza, jakoby bywał na zebraniach 
komunistycznych. Świadek Klika, robotnik fabry- 
ki amunicji, trzymany kilka miesięcy w areszcie 
pod zarzutem należenia do organizacji komunisty- 
cznej, odpowiada z wolnej stopy. . Twierdzi, że 
polityką się nie zajmuje, do komunistów nie na- 


leży. 
Proces „atamana“ Machno 


Warszawa (AW). Wczoraj w warszawskim są- 
dzie okręgowym rozpoczęła sie rozprawa sądo- 
wa przeciwko atamanowi Machnie, oskarżonemu 
o zamiar wywołania powstania we wschodniej 
części Małopolski, celem odłączenia jej od reszty 
kraju. Proces zapowiada się niezwykle ciekawie 
ze względu na szczegóły, udowadniające współ- 
pracę urzędników misji sowieckiej z atamanem 
Machną. 


Zwiazki i zdromaczcnia 


WALNE ZEBRANIE „ŻYCIA, niez. zw. ak. 
młodz. soc. odbędzie się we Środę 28 listopada o 
godzinie 7 wiecz. w sali Colf.. Novlrm. Obecność 
wszystkich czionków konieczna. 

BACZNOŚĆ STOLARZE! We środę 28 listopa- 
dą o godz. 6 wieczorem odbędzie się zgromadze- 
nie stolarzy przy ul. Dunajawskiego 5. Sprawy 
ważne, © liczny udział uprasza Zarząd. 


CYKORJA 
BOH MA 


z fabryki 
Ferd. Bohma 4 C. 
we Włocławku S. A. 
jest jedynie najtańszą 
domieszką do kawy 


J pa Uważać nafirme! 

A kia 4e 

D SER D MBNA WADE 
ró cza Najwyższe wzaaniaiezaiąy. 
aoi ENSYEKYC KZI WiK zwi AE 


wyroby pierwszorzędnej jakości i wykonania 
SEE" hurtownie i częścowo poleca: "$g 


FABRYKA LiN KONOPNYCH 
STANISŁAWA WAŁKOWINSKIEGO 
dawniej Kazimierz Wałkowiński 
KRAKOW-ZWIERZYNIEC, LELEWELA 11. 


UWAGA: Z firmą tego samego nazwiska 
i sklepem nie mam nic wspólnego, a znajduję 
się jedynie tylko pod powyższym adresem, 
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KONKURS 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Krośnie rozpisuje niniejszem konkurs 
na 2 posady kontrolorów chorych i pra- 
codawców. 

Wymagania: Obywatelstwo polskie, 
nieprzekroczony 40 rok życia, nieposzla- 
kowana przeszłość. 

Pierwszeństwo mają kandydaci, któ- 
rzy, już pracowali w tym charakterze 
w Kasach Chorych. Warunki wedle umowy. 

Podania należy wnosić najpóźniej 
do 30 listopada br. Posady do objęcia 


zaraz. 
4542 


Przewodniczący Zarządu. 
Inż. Eryk Cienciała. 


Absolwent 


kursu abiturjentów Akademji handlowej 
poszukuje 


- 


odpowiedniej posady. 4 


Zgłoszenia pod „Pracowity“ do Administracji 
„Naprzodu“, ul, Dunajewskiego 5. 


53a 


lecznicze - 3 
wediug przepisuj + 
A, Kneippa 8 
przepuklinowe y 
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| DROGERJA b. PIĘTOWSKI 


| „. Kraków-Podgórze. 
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„NAPRZOD* 
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Ważne dla Pań! 


Wyuczę szybkoznakomitą me- 
todą nowych haftów i robót 
ręcznych jak: Filet, frivolite,j 
maczane tol:do itp. w bar-j 
dzo krótkim czasie. Naukę 
rozpoczynam 1 grudnia. Zgło- 
szenia codziennie od 1i—1, 
Szlak 13, Ift. szklane drzwiżj 


panna do nauki ha ciarskiej: 
poszukiwana zaraz. Szlak! 
18, MI. lewo. 


Firukarnia z wszelkiemi przy-| 
** borami drukarskiemi doi 
sprzedania u E. Haara w Kol-l 
buszowej. i 


2 ubłone tymezasowe za-| 
świadczenie demobiliza- 
cyjne Leona Lasouia, wysta- 
wione przez Baon zap. 43 p. 
p. Strz. Kres. unioważniam.j 
4545 

Z ginęły papiery wojskowe; 
na nazwisko Władysława 
Chachlowskiego, Piaski- Wiel-| 
kie, które unieważniam. 2348 


i 
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Służacego do biura paszn 
kwo się. Zgłoszenia przyj- 
muje Biuro ogłoszeń Stattsra | 
Rynek zł. 8. 1276 


zsinat pies wyżeł maści brou-| 
zowej, nakrapiany, wabi, 
się „irok“. Przednie nogi) 
krzywe. Ostrzegu się przed: 
kupnem. Źnalazca „echce po: 
dać swój adres do biura 
„Prasa*, Karmelicka 16. | 
Tylko do 5-go grudniz' 
ysprzedąż! Z powodu zwi-| 
mięcia handlu sprzedaję 
niżej cen fabrycznych hur- 
townie i częściowo: Pończo- 
chy, rękawiczki, swastry weł- 
uiane, damskie, bielizaę zı- 
mową, reformy wełaiane itd. 
„Au Bon Marche", Grodzka 
L. 8, sklep w sieni. 4275 
| dołów w Krakowie przyj- 
mie natychmiast dwóch 
bardzo energicznych nadzor-, 
ców dla dozorowania pracow- 
ników. zgłoszenia pisemne z: 
podaniem warunków pod! 
„nadzorca“ do biuta roklamy| 
„Prasa*, Kraków, Karmelicka 
16. 4821 
Q azja! Sprzedam dom 7 u- 
bizacji, wozowniaą, piwrni 
ca, ogród dobrze zaprowa 
zony interes. Blisko stacji, 
okolica Krakowa, wolny da 
natychmiastowego objęcia za 
550 dolarów. lniormacje: 
Griiabaum, urodzka 69, sklep. 


-= = W mw kk 


pzez męski z podszewką 
an ieiski materjał, kape-! 
lusz sukienuy prawie nowy, 
buciki Nr. 41 (oardziej uży 


| wane) tanios 'rzedam. Orzes:-- 


kowej 7, parter, prawo. 4341 


7 nagrody! 

5 miljonów zaoa 

ewentualnie temu, kto wska-! 

że miejsce pobytu psa wyżia 

nogi krzywe, wabi się „Trok*. 

Zgłoszenia do biura „Prasa“ 
„Karmelicka 16. 
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- rządzeniu sztuk za zwrotem tymczasowego potwierdzenia kasowego ua uuszo0J4 


Mkp. 180.000'— 


Bony na okres XI. nabywać można za okazaniem rachunku 
za prąd za okres X-ty w nastepujących miejscach sprzedaży: 

Kasa Elektrowni, ul. Dajwór L. 27. 

Sklep Elektrowni, Plac Szczepański L. 1. 

Magistrat, Biuro aprowizacyjne, drzwi Nr. 1. > 

Magistrat, (dawne archiwum) obecnie czytelnia urzędnicza. 

Elektrownia (podstacja), Podgórze ul. Nadwiślanska. 

Podstacja Elektrowni, uł. Asnyka L. 12. 

W sobotęze względu naobrachunek wszystkiekasy sz zamknięte. 


Dyrekcja Elektrowni Mie kiej w xrakowie. 
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Zwyczajne Walne Zgroriadzenie Akcjonarjuszy Banku Komertjalnego S sa 
w Krakowie, uchwaliło w dniu 1 czerwca b. r. podwyższenie kapitału axoyjneg? 


L Mep. 200.000.000 — na Miep. 300.000.200 — | 


Rada Zawiadowcza na podstawie zezwolenia Ministerstwa Skarbu z dnia Al 


wrześn'a 1923 r. udzielonego w porozumieniu z Ministerstwetn Przemysłu i Hand | 
Mercurbank we Wiedniu. 


przystępuje do podwyższenia kapitału akcyjnego o i 
i 
4 
Przedruk nie będzie płacony: 


Mkp. 300,000.120' 

p $ 3 A 8 
przez wydan'e 1,071 429 sztuk akcyj po Mkp. 280— imiennej wartości na nest 

mina e” 

dinini 

Rada nadzorcza „Pracowni Związkowej“ rzeźbi War 


pujących warunkach: 
J. Posiadacze poprzednich emisyj mają prawo nabycia akcyj w stosuj 
kamieniarsk ej, stow. z ogr. odp. w Krakowie, o p ne 
szawska L. 57, zwołuje na dzień 8-go grudnia 192 


1 akcji nowej na każdą akcję Starą po kursie iikp. 12 090'—, ponad 
f 
| godz. 10-ią rano w lokalu Pracowni Związkowej 
i 
s 


giełcowy, oraz koszta koutekcji. à 

2. Celem wykonania prawa poboru mają dawni akejouarjusze w poniżej ord 
czonym terminie -- pod rygorem utraty tego prawa — przedłożyć swoje daw 
akcje względnie tymczasowe świadectwa, które będą im natychmiat zwrócone; po 
uwidocznieniu wykonatego prawa poboru. 

3. Cena kupna winna być złożoną w całości przy zgłoszóniu w gotówce; nak 
później Go Oma 24 grudnia 1923 r, po którym term nie żadne zgłoszeni 
uwzg:ęanione nie bDęcą. 

4. Nowe akcje uczestniczą w zyskach banku od dnia 1 stycznia 1923 r. g 
równi ze starem! akcjami, 1 

5. Przydział nierozebranych akcyj uastąpi wedle uznania Dyrekcji najpóźniel 
do onia 51 gudna 1823 r, a nowe akcje zostaną wydane beżzwłocznie po 509 


wpłatę. 
6. Na wypadek nieprsyznania akcji, zwróci Dyrskcią Banku Komercjalnefo 


S. A. w Krakowie, wpłacone kwoty na nowe akcja wraz z 12% odsetnamik lie 
czonemi od dnia wpłaty do dnia zwrotu. 
7. Zgłoszenia przyjmują: 
4340 


Bank Komercjalny S. A. w Krakowie. 
Bank Komerciainy 8. A. Oddział we Lwowie. 


prawo pierwszeństwa do nabycia dalszej jednej akcji nowej na dwie akcje a 
ZWYCZAJNE |. 


przednich enisy; po Kursie 18 000—., w czem: uwzgiędaione są odsetki, podat 
g 


RJE 


z następującym porządkiem dziennym: zgro 
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 


madzenia. zł 
KRAKOW, UL. KOPERNIKA L. 6. 2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i asów? 
rok 1923. i 
3. Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorcze ~ 
a m 4. Udzielenie Dyrekcji p PUR 
A i 3 5. Rozdział czystego zysku. 
krajowe i zagraniczne | 6 Zm ana stainia. | E 
E du. 4: = 4. Wnioski i interpelacje. pi i 
I E A 
Pi T "ód: I aż po mał E W razie niezjawienia się przepisanej ilości ca yo g 
przystępnych cenach, poteca: |. znędzie się drugie Walno Zgromadzenie w 1y ra 
2: Ę dmu i w tym samym lokalu o godz. i-tej bez "+" s 
(DGUSIA PAWLOER i REMER | == = 
i Za Radę nadzorczą: a 
Radwański" 


u Kraków, ulica Grodz<a L. 65 %m 


obok Kościoia św. Idziego. 


zza. 


Redaktor naczelny | wydawca: Emili Haecker., - 
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Częionkami Drukarni Ludóweż w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


